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O d w ie c zn e
ludzkie sprawy

GDZIEKOLWIEK Jesteśmy — przy warsztacie 
pracy czy w domu rodzinnym, w fabryce, 
gdy zajmujemy się produkcją czy w dniu 
świątecznym przy lampce wina — towarzy­

szą nam odwieczne ludzkie sprawy. Sprawy pokoju 
I wojny, bogactwa i nędzy. Splatają się one w jedno 
żarliwe pragnienie, w nieustępliwe dążenie do roz­
wiązania tych problemów. Myśli o nich z troską ro­
botnik i uczony, chłop 1 artysta, młoda matka schy­
lająca się nad kołyską swego dziecka i starzec wspo­
minający przeżyte dni.

Pokój i bogactwo, wojna 1 nędza — oto dwa 
wspólne mianowniki, do których można sprowadzić 
dzieje ludzkości. Już dwadzieścia trzy wieki temu po­
wiedział wiejki uczony grecki, Archimedes: Zdcjmcie 
okowy z ludzkości, a wówczas każdą pustynię zamie­
nię w kwitnący ogród. Trzeba było walki pokoleń, 
aby w potężnym murze, zbudowanym na krzywdzie 
ludzkiej, na cierpieniach i krwi milionów, wyrąbać 
bramę wolności, aby kolejno opadały z narodów o- 
kowy, aby powstały warunki, w których ludzkość pu­
stynio zamieniać będzie w kwitnące ogrody.

Gdy teraz w dni wolne od pracy, u schyłku sta­
rego roku, myślą naszą ogarniamy odwieczne ludzkie 
sprawy — to przecież mimo trosk, mimo wiciu jesz­
cze niedostatków z otuchą patrzymy w przyszłość. 
Rozwiały się marzenia tych polityków, którzy nie tak 
dawno jeszcze chełpili się, że za naciśnięciem guzika 
mogą unicestwić dziesiątki milionów ludzi. I tych 
wojskowych, którzy lubowali się w opisach Paryża 
czy Moskwy po zrzuceniu bomby atomowej. Imiona 
ich wymawiają miliony ludzi z pogardą. Ludzkość 
cześć oddaje tym, którzy zapisali się we wdzięcznej 
pamięci jako budowniczowie pokoju 1 współpracy
między narodami.

Przed kilk ' laty na jednym z kongresów pokoju | 
padły siowa ślubowania, które podjęła cała 

My, ludzie całego świata uroczyście obie­
cujemy że” obronimy pokój dla wszystkich, pokój dzie 
cięcego’ uśmiechu, pokój zboża i kwiatów.“ Obroniliś­
my Dokói dotychczas i bronić będziemy go nadal. 
Bronić będziemy go z jeszcze większą siłą zmuszając 
do odwrotu wrogów pokoju. Łudzą się, że uratują 
siebie, niszcząc świat cały. Nie pozostawimy im zad- 
nei nadziei Nic dopuścimy do zniszczenia świata.

J W gigantycznej walce ludzkości o pokoj dziecię­
cego uśmiechu, o pokój zboża i kwiatów jest nasz, 
poiki udział. Na rusztowaniach sześciolatki, dobic- 
S c e j  końca, na polach spółdzielczych i w zagrodach 
wiejskich toczyła się zacięta walka o P°koJ;  Trzęba 
było nieraz od ust sobie odjąć, by wzmocn c siły na­
szej ojczyzny, a tym samym zwiększyć 
nienawidzących wojny, zniszczeń, nędzy. Uczony dzie 
jopis naszych czasów zanotuje nasz również wysilę«, 
odda sprawiedliwość naszym dniom.

Rok, który końca dobiega, w dziejach naszego na­
rodu był szczególnie bogaty w wydarzenia. Nie tylKO 
dlatego, że stosunki międzynarodowe z mniejszymi 
czy większymi oporami układały się w duchu Gene­
wy, zdejmując z naszych serc znaczną częsc troski o 
życie nam bliskich. W tym roku z silą wielekroć więk 
szą. niż poprzednio, poczuliśmy się gospodarzami na­
szego kraju. I na wezwanie partii, pod przewodem 
partii przystąpiliśmy z gospodarską troską do porząd­
kowania naszego obejścia.

Historyk naszych czasów zanotuje i podkreśli zna 
czenie waiki, zaciętej walki przeciwko temu, co nam 
przeszkadza w budowaniu lepszego życia. Walki prze­
ciwko marnotrawstwu, przeciwko kumoterstwu, prze­
ciwko kacykostwu. Walki o dalszą demokratyzację na 
szego życia, o umocnienie praworządności, o postęp, « 
wzmożenie naszego bogactwa. Z jaką pasją, z jaką si­
ta z jakim rozumem i troską o swój kraj, o swoje 
miasto o swoją wieś, o swój zakład pracy poddawa­
liśmy krytyce wszelkię schorzenia, ■wszelkie wypacze­
nia linii partii , . , . ..

W wielkiej rozmowie partii z narodem dokonaliś 
my obrachunku sześciolatki we wszystkich dziedzi­
nach życia, przygotowaliśmy się do nowych zadań, 
jakie staja przed nami w nowej pięciolatce. Nie ma 
chyba człowieka w Polsce, który by me zrozumiał, 
jak wiele przemian w naszej świadomości, w naszym 
rozumieniu życ-a państwowego dokonało się w tym

r° kUWarto o tym pomyśleć w tych dniach wolnych od 
pracy. Warto z hali swojej fabryki, z pola swojego

I ujrzeć życie caiego narodu, ogarnąć spojrzeniem me 
tylko swój dom i swoje troski, ale cale Państwo i 
wszystkie jego troski. Znajdziemy w mch bowiem 
swoje miejsce i odczytamy z tego obrachunku przysz­
łość naszych dzieci i naszą własną przyszłość. Odczy- 
tamy nie z gwiazd i nie z kart, nie z oszukańczych 
wróżb, ale z regularnych cyfr osiągnięć i z cyfr no­
wych planów, jakie będziemy urzeczywistniać pod
przewodem partii.

Gdy dziecko choruie

Aby w dyskusji
nad planem

w ziqł udział 
każdy c z ło n e k  
ZAŁOGI

O jcow ie
też otrzymują 
z a s i ł e k

Jedynie matka otrzymywała 
dotą% zasiłek za okres przymu­
sowej nieobecności w pracy z 
powodu choroby dziecka.

Prezydium Rządu decyzją t 
14 grudnia br. uzupełniło po­
przednią uchwałę w tej sprawie, 
rozszerzając uprawnienia na oj­
ców.

Prawo do pobierania tych za~ 
siłków przysługiwać będzie oj­
com samotnym, ojcom zaś nie 
samotnym tylko wrtedy, Jeśli 
matka z powodu choroby lub 
połogu nie może zająć się cho­
rym dzieckiem.

Z dobrodziejstwa uchwały ko­
rzystać będą również inne osoby 
(nie rodzice), wychowujące i u- 
trzymujące dziecko, jeśli osoby 
te pracują i pobierają za nie 
zasiłek rodzinny.

40 statków
w  c iqg u  5  la t
w y b u d u j e

Stocznia Szczecińska
W Stoczni Szczecińskiej od 

była się narada aktywu za­
kładowego nad projektem 
planu 5-letniego. W myśl 
projektu stocznia zbuduje w 
najbliższym 5-leciu ponad 40 
statków-rudowęglowców i no 
woczesnych drobnicowców.

Wstępne wytyczne przewi­
dują również przeszło dwu­
krotny wzrost globalnej pro 
dukcji i zwiększenie o 160 
proc. w stosunku do br. wiel 
kości budowanego tonażu 
jednostek morskich.

W początkowym okresie dyskusji nad projektem 
planu organizacja partyjna Stoczni Gdańskiej skupi­
ła całą uwagę na dokładnym zaznajomieniu robotni­
ków 1 personelu inżynieryjno - technicznego stoczni 
z uchwałą Komitetu Centralnego, na wyjaśnieniu 
znaczenia ich aktywnego udziału w ustalaniu zadań 
dla zakładu na najbliższe pięć lat. Uchwałę KC oma­
wia się obecnie na otwartych zebraniach oddziało­
wych organizacji partyjnych. Na zebraniach tych 
załogi poszczególnych wydziałów oceniają rówireż do 
robek swej pracy w okresie Planu 6-letniego.

»G d f-6 1«
powrócił
do portu

Elektrownia
z »Sneisenau«

w Częstochowie
W częstochowskiej poli­

technice dobiegają końca pra 
ce przy rekonstrukcji jednej 
z turbin elektrycznych wydo 
bytych z wraku hitlerowskie 
go pancernika „Gneisenau” . 
Przewiduje się. że już w naj 
bliższych tygodniach elek­
trownia wydobyta z dna mo­
rza da prąd dla częstochow­
skiego miasteczka akademic­
kiego 1 na potrzeby uczelni.

Dyskusja ta wkrótce prze 
niesie sie na zespoły mi­
strzowskie. Na podstawie do 
świadczeń zdobytych w okre 
sie przygotowań do konfe­
rencji partyjno -  ekonomicz 
nych, kierownictwo partyj­
ne stoczni doszło do wnio­
sku, że nie należy dyskusji 
nad projektem planu prze­
prowadzać oddzielnie w gru 
pach partvinych, związko­
wych i ZMP-owskich. Dlate 
go też obecnie w ramach ze 
soołów mistrzowskich dysku 
tować będą wspólnie żarów 
no członkowie partii, związ 
ku zawodowego, jak i ZMP- 
owcy.

Ogólne wytyczne nowego 
planu są Już znane stocz­
niowcom. Zreferował je 
przed kilkoma dniami pod­
czas narady aktywu polity­
cznego i gospodarczego sto­
czni wiceminister MPM tow. 
Keh. W tej chwili, na pod­
stawie tego ogólnego zary- 

I su nowego planu, opracowu 
je się wstępne projekty za 
dań dla poszczególnych wy­
działów. Zostaną one prze­
dyskutowane w pierwszych 
dniach stycznia na rozszerzo 
nych oosiedzenlach egzeku­
tyw OOP. w których ucze­
stniczyć będą członkowie ko 
misji wydziałowych powoła 
nych do opracowania wnio 
sków załogi, prezydia rad 
oddziałowych, grupowi par­
tyjni i ZMP-owscy, mężo­
wie zaufania, agitatorzy. Na 
stępnie z projektem tym za 
znajomiona zostanie załoga 
wydziału.

Już wkrótce zakończona 
zostanie całość przygotowań 
organizacyjnych do dys­
kusji. Okazało się, że w 
pierwszych dniach do przy 
gotowań popełniono kilka 
błędów, które teraz trzeb3 
usunąć. Tak np. ustalenie 
składu osobowego komisji 
wydziałowych nastąpiło dro 
gą wyłącznie administracyj­
ną, bez porozumienia się z 
organizacjami patyjnymi i 
kierownikami wydzia­
łów. Kierownictwo par­
tyjne stoczni zadecydowało 
obecnie, że zarówno komisje 
wydziałowe, jak i kolekty­
wy roboczo-problemowe zosta 
ną ponownie wybrane na P®

siedzeniach egzekutyw OOP, 
które odbędą się w ostatnich 
dniach grudnia.

Cały plan działania kie­
rownictwa partyjnego i ad­
ministracyjnego stoczni jest 
nacechowany troską o to, 
abv każdy członek załogi 
wziął żywy udział w opra­
cowaniu wytycznych planm 
który będzie wtedy w pełni 
odzwierciedlał możliwości za 
kładu.

Jak informowaliśmy 
dniu wczorajszym — z po 
wodu sztormu, jaki rozsza­
lał się, 22 bm. na Bałtyku — 
w godzinach popołudnio­
wych kutry rybackie opuści 
ły łowiska i wróciły do por 
tów. O północy brak było 
jedynie „Gdy-61" ze Zrzesze 
nia Rybaków Morskich Z 
jednostka nie można było 
nawiązać łączności, ani też 
ustalić jej położenia, gdyż 
nie posiadała ona radiosta­
cji.

Jak nas poinformował Ser 
wis Rybacki „Arki” — vs 
dniu wczorajszym „maru 
der“ odnalazł się. Po spędzę 
niu nocy na morzu, o godzi­
nie 7 rano rybacy z ,,Gdy-61' 
weszli do portu gdyńskiego 

Z powodu -ztormu w dniu 
23 bm. kutry pozostały w 
portach.

nego włamania -  we wszystkich 
Innych książki zniknęły w spo­
sób niewytłumaczony — oez 
Jakichkolwiek śladów. Wartoś- 
ID tomów „Bibliografii“  wyraża 
się mniej więcej cyfra 100 tys. 
zł. Nieprawdopodobne Jest, aDy 
kradzie* popełniona została ze 
względu na wartość książki, 
gdyż tomów opatrzonych biblio- 
tecznymł ex librłs nikt prawdo-

M e d a l
Gdańska
przekazany
Paryżowi

cl® "  ----- - - - ŚCliAUJilll S« **“•*“ — -  " "turbozespół. podobnie nie kupi. Śledztwo wUruchomiony turbozespół jest ^  zaginięcia cennych ksią
dziełem polskich konstruktorów ^  (rwa
i specjalistów. Agregat ten wy _______ _ _
produkowany został przez za- 
łoge Zakładów Mechanicznycn 
im. Karola Świerczewskiego w 
Elblągu.
i n ż :  j u g o s ł o w ia ń s c y

W POLSCE
W Polsce bawi grupa Jugosio 

wiaóskich inżynierów - specja­
listów budowy taboru kolejowe 
go. Zapoznają *ię oni z proce­
sem budowy taboru kolejowego 
w naszych zakładach oraz z u* 
rządzeniami, Jakimi dysponuje 
nasz przemysł produkujący ten 
tabor. . „Inżynierowie cl delegowani są 
do Polski Jako eksperci 1 ba­
dają również możliwości eksplo 
atacji naszego taboru kolejowe 
go na liniach kolejowych Jugo 
sławił.

CENTRALNA STACJA 
POGOTOWIA

LOTNICZEGO PRACUJE
Rozpoczęła swą działalność 

Centralna Stacja Pogotowia Lot 
niczego w Warszawie, mieszczą 
ca się na lotnisku Gocławek.
Stacja Pogotowia Lotniczego *
Warszawie urządzona Jest bar 
dzo starannie, dysponuje ona 

samolotami. Na stacji urzą­
dzono ambulatorium lekarskie, 
w którym natychmiast po wy­
lądowaniu samolotu można do­
konywać koniecznych zabiegów.
Przez całą dobę czynne Jest 
również biuro wezwań, a wy­
sokokwalifikowani piloci dyżu 
rują od świtu do zmroku.
KRADZIEŻ WSZYSTKICI1 

KOMPLETÓW 40-TOMO- 
WEJ „BIBLIOGRAFII

POLSKIEJ** ESTREICHERA
W ciągu ostatnich 2 miesięcy 

czterech wielkich bibliotek 
naukowych w Warszawie: Bi 
blioteki Narodowej na Rako­
wieckiej, Państwowego Instytutu 
Sztuki na Długiej, Biblioteki 
PAN oraz Instytutu Badań Li 
terackieh na Krakowskim Przed 
mieścili zniknęły w tajemniczy 
sposób 40-tomowe wydania „Bi­
bliografii Polskiej“  -  Estrei­
chera.

„Bibliografia“ Estreichera Jest 
unikatem, nieodzownym dla pra 
rujących naukowo, ponieważ 
stanowi spis wszystkich dru­
ków, Jakie ukazały się w Pol­
sce od początku Jej piśmien­
nictwa. Tajemnica zniknięcia 
wszystkich 40-tomowvch komple 
tów Bibliografii w odstępie pra­
wie 2 miesięcy — do tej pory 
pozostaje zagadką. Tylko w bi 
bliotece TIS dokonano zwyczaj*

PARYŻ PAP. Dnia 22 bm. 
radny generalny Departa­
mentu Sekwany Quatre- 
maire, któremu towarzyszy! 
przewodniczący Rady Gene­
ralnej departamentu Sekwa­
ny dr Huet, przekazał zastęp 
cy przewodniczącego Rady 
Miejskiej Paryża, Ribera, 
srebrny medal ofiarowany 
przez miasto Gdańsk Pary­
żowi.

Stocznia
im. Kcmuny Paryskiei
wykonała

plan roczny
Realizacja zobowiązań 

podjętych przez załogę w 
odpowiedzi na apel CRZZ 
umożliwiła Stoczni im. 
Komuny Paryskiej wyko­
nanie już w dniu wczo­
rajszym rocznego planu 
produkcji globalnej

W najbliższych dniach 
załoga ukończy realizację 
rocznego planu produk­
cji towarowej.

INŻYNIEROWIE i TECHNICY
na pierwszej linii walki

Grupa repatriantów
z i i i i s i f , Szwecji i HRF
przybyła  do kraju

SZCZECIN PAP. Do Szcze sorski — były wielokrotny 
cina przybyła 21 bm. dalsza mistrz Polski i Europy <>raz 
14-osobowa grupa repatrian- dwukrotny mistrz świata w 
tów z Kanady, Szwecji i Nie zapaśnictwie. Sasorski opuś- 
mieckiej Republiki Federal- dl kraj w 1932 roku. 
nej. Z Kanady powrócili: Wla-

Wśród repatriantów z Nie dysław Górski, Czesław Du- 
mieckiej Republiki Federal sza, Józef Garbecki i inni. 
nej znajduje sie Adam Sa-

„PORGY AND BESS"
Opera murzyńska „Eve 

ryman Opera" przybyła 
22 bm. do Leningradu na 
występy gościnne w 
Związku Radzieckim.

Po ukończeniu tournée 
w Związku Radzieckim 
zespół „Everyman Opera" 
przybędzie 24 stycznia do 
Polski, a następnie prze­
widuje się jeszcze wizytę 
zespołu w Pradze, Buka­
reszcie i Budapeszcie.

Na zdjęciu: Ethel Ayłei 
v roli Bess.

CAF — fot- Kondracki

— Realizacja poważnej części zadań, Jakie nas 
oczekują w najbliższym planie 5-letnim, przypadnie 
w udziale inżynierom i technikom. — Te słowa wy­
powiedziane przez sekretarza KW tow. Wintera pod­
czas narady zorganizowanej z inicjatywy Komitetu 
Miejskiego w Gdańsku skierowane hyły bezpośrednio 
do jej uczestników. Podkre śiaiy one najlepiej rolę 
kadr inżynierskich w realizacji naszych wielkich 
przedsięwzięć gospodarczy cb w najbliższych 5 latach.

Przystawię
nie sprawdzi się
Istnieje stare przysłowie: 

„Barburka po wodzie — Boże 
Narodzenie po lodzie".

Tym razem, Jak zapewnia nas 
PIIIM, przysłowie się nie spraw 
dzl. Mimo że Barburka była 
„po wodzie", w święta będzie 
również odwilż 1 plucha.

Jeżeli ustala się jakieś za­
dania, należy w pierwszym 
rzędzie podyskutować o nich 
z ludźmi, którzy Je będą re­
alizowali. Pamiętali o tej 
pięknej zasadzie towarzysze 
z Komitetu Miejskiego w 
Gdańsku. Pierwsi 1 po raz 
pierwszy w naszym woje­
wództwie zaprosili do siebie 
kilkudziesięciu inżynierów J 
techników ze wszystkich 
większych gdańskich zakła­
dów przemysłowych.

— Poprosiliśmy was do Ko­
mitetu Partii, powiedział na 
wstępie narady sekretarz KM 
tow. Ossowski, aby porozmawiać 
o waszej pracy, aby usłyszeć co 
sądzicie o zadaniach oczekują­
cych was, co należy uczynić, by 
zapewnić pełne wywiązanie się 
z ciążących na nas wszystkich 
obowiązków.

Dobrze się stało, że taką 
właśnie formę, wzajemnej 
rozmowy 1 wzajemnego ra­
dzenia się o wspólnych spra­
wach przybrała ta narada. W 
takiej atmosferze szafowanie 
ogólnikami zaczyna razić, o 
wiele łatwiej zdobyć slę̂  na 
szczerość omówienia wielu 
istotnych problemów. Ta.tie 
spotkania pozostawiają po 
sofcie trwały ślad. Najważ­
niejszym chyba rezultatem 
narady zorganizowanej przez 
Komitet Miejski było umoc­
nienie się instancji partyj­
nych w przekonaniu, że na­
szym inżynierom 1 techni­
kom nie brak ambicji 1 za­
pału, że można w pełni li­
czyć na Ich pomoc. Inżynie­
rowie zaś 1 technicy wyszli z 
tej narady z ugruntowanym 
przekonaniem, że Instancja 
partyjna docenia ich prace i 
możliwości, że wierzy im * 
ufa.

W toku dyskusji uczestni­
cy narady poruszali najroz­
maitsze sprawy. Ale to, co 
było w tych wypowiedziach 
najcenniejsze, to dające się 
wyraźnie zauważyć pragnie­
nie rozwiązania i usunięcia

wielu trudności 1 przeszkód, 
które hamowały dotychczas 
rozwój naszego przemysłu, 
chęć uczynienia wszystkiego, 
aby przyspieszyć tempo tego 
rozwoju.

— Biorąc pod uwagę wiek na 
•zego prremyslu »toczniowego 
mamy pełne prawo cieszyć się 

Jego osiągnięć — powiedział
Inż*. stam z CBKO. — Nie zapo- grj. mc . „ j ™ . -
minaimy Jednak, że niektóre ty 1 ¡zatorom. Wola oni poszukiwać

byli co do tego, te ośrodkiem 
wrmiany doświadczeń powi­
nien stać się przede wszyst­
kim klub NOT Powinien, ala 
to czy sie nim stanie, uza­
leżnione jest od warunków, 
zwla szcza lokalowych, jakie 
mu się stwoizy.

Nie zabrakło podczas nara 
dy głosów, które krytycznie 
ustosunkowywały się do do­
tychczasowej pracy części In 
żynierów i techników.

— Niektórzy członkowie na­
szego personelu inżynieryjno- 
technicznego, stwierdził tuż. 
Czarnowski ze Stoczni Gdań­
skiej — nie wykazali się Jeszcze 
żadnym projektem usprawniają 
cym. Część z nich nie bierze 
najmniejszego udziału w reali­
zacji planu postępu techniczne­
go. nie udziela pomocy racjona-

py statków produkowanych u 
nas są Już przestarzałe, że za 
granicą, w Związku Radzieckim 
i niektórych krajach zachod­
nich, produkuje się w tej chwili 
Jednostki o wiele hardziej nowo 
czesne, a Jednocześnie prowadzi 
się badania nad budową no­
wych, jeszcze nowocześniejszych 
statków. Tymczasem u nas nie 
ma właściwie nikogo, kto by się 
takimi poszukiwaniami zajmo­
wał. Inż. Stam zwraca uwagę na 
brak instytutu okrętowego, któ­
ry prowadziłby doświadczenia w 
tej dziedzinie.

O ciągle jeszcze Istnieją­
cym u nas asekurantyzmie i 
obawie przed wprowadza­
niem nowego, mówił inż. So­
kołowski z CBKO. Wskazał 
na przykłady unikania przez 
niektóre zakłady pode.imowa 
nia produkcji nowych asorty 
mentów.

Wielu dyskutantów poru­
szało w swoich wystąpie­
niach problem podnoszenia 
przez inżynierów i techników 
swoich kwalifikacji, wskazu­
jąc przy tym na brak odpo­
wiedniej ilości literatury fa­
chowej i trudności w uzyski­
waniu zagranicznych czaso­
pism fachowych.

Inż. Krzyżanowski ze- 
Stoczni Remontowej zapropo 
Pował wydawanie przez NOT 
biuletynu informacyjnego, o- 
mawiającego wszystkie nowo 
śc' techniczne wprowadzone 
w gdańskich zakładach. 
Oszczędziłoby to wiele wysil 
ku ludziom, którzy męczą się 
nad rozwiązaniem pewnych 
problemów technicznych, cho 
ciai w innych zakładach daw 
no już uporano się z nimi. 
Wszyscy dyskutanci zgodni

robót zleconych poza stocznią, 
aniżeli brać aktywny udział w 
pracach brygad robotnlczo-inży- 
nieryjnych. Będziemy się obec­
nie starać, aby do walki o po­
stęp techniczny wciągnąć wszyst 
kich naszych inżynierów i tech­
ników w stoczni.

Do tego celu powinno dą­
żyć nie tylko kierownictwo, 
organizacja partyjna i związ 
kowa Stoczni Gdańskiej. 
Przyciągnięcie jak najszersze 
go grona inżynierów i techni 
ków do współudziału w reali 
zacji planu 5-letniego powin 
no skupić uwagę wszystkich 
organizacji partyjnych w na 
szych zakładach pracy.

— Bez udziału inżynierów i 
techników, niesposób wykonać 
tych wszystkich zadań. Jakie 
oczekują nas w najbliższym pla 
nie 5-letnim — stwierdził pod­
czas narady tow. Winter. — I pa 
rolętajmy o tym, że najlepsza 
formą apelowania do aktywu 
technicznego o pomoc w rozwią­
zywaniu najrozmaitszych próbie 
mów są Jak najbardziej bezpo­
średnie i zachęcające rozmowy.

Z drugiej iednak strony in 
żynierowie i technicy powin 
ni wyjść naprzeciw organiza 
cjem partyjnym. — Podpo­
wiadajcie naszym sekreta­
rzom i egzekutywom — po­
wiedział tow. Winter — jak 
waszym zdaniem należałoby 
rozwiązać ten czy inny pro­
blem, podsuwajcie im swoje 
propozycje i wnioski, doty­
czące zagadnień postępu tech 
nicznego. racjonalizatorstwa 
czy współzawodnictwa. W  ten 
sprsób zespolimy wszystkie 
siiy do realizacji trudnych 
zadań najbliższej pięciolatki 

(Os.)
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imAby rok 1956
utrwalił zdobycze

roku 1955
✓ 'f '*  IĘKNY stary Wie 

’  J  /  deń przygotowuje 7 się do uroczyste­
go, radosnego po 

żegnania 1955 roku. Ro­
ku, który' — jak przyzna 
ją wszyscy, niezależnie 
od swych przekonań po­
litycznych — byl rokiem 
najbardziej doniosłym w 
powojennej historii Au­
strii. Roku, który — choć 
jeszcze w styczniu nie­
wiele osób wierzyło w te 
możliwość — przyniósł 
Austrii niepodległość pań 
stwową, otworzył przed 
Austrią perspektywę roz­
woju gospodarczego.

W 1955 roku wiele ra­
zy wylęgał na ulice Wied 
nia austriacki lud. by ba 
wić się i świętować ra­
dosne dla siebie wydarzę 
nia. Przypomnijmy dzień 
15 maja —  dzień, gdy w 
wiedeńskim Belwederze 
ministrowie spraw zagra­
nicznych czterech mo­
carstw podpisywali trak­
tat państwowy z Au­
strią. Radośnie obchodzo 
ny był ten dzień przez 
lud austriacki, IL '-u nie, 
gdyż ogłoszona ¿..stała 
neutralność kraju a tym 
samym zabezpieczony je­
go pokojowy rozwój. Ra­
dośnie, gdyż unicestwio­
na została groźba prze­
kształcenia Austrii w ba­
zę militarną ila, przy­
szłej wojny. Radośnie, 
gdyż dzięki postanowie­
niom traktatu państwo­
wego, po raz pierwszy w 
historii narodu austria­
ckiego, Austria weszła w 
pełne posiadanie wszyst­
kich znajdujących się w 
kraju źródeł surowców i 
poważnej części wielkich 
zakładów przerostowych

W leci i roku bieżące­
go postanowienia trakta­
tu weszły w -życie. We 
wrześniu opuściły Austrię 
ostatnie oddziały okupa­
cyjnych wojsk radziec­
kich, a w kilka tygodni 
później musieli wyjechać 
z naszego kraju ostatni 
żołnierze mocarstw za­
chodnich — wraz ze zwie 
kającymi najdłużej woj­
skami amerykańskimi. 
Rząd austriacki i jego 
pełnomocnicy zaczęli 
przejmować wielkie przed 
siębiorstwa, które w 
myśl postanowień trakta 
tu przeszły na zawsze na 
własność Austrii.

Jakże radosne mogłyby 
być dla mieszkańców na­
szego kraju zbliżające się- 
święta!

Mogłyby być radosne, 
ale...

Austria jest krajem ka 
pitalis.tycznym z właści­
wymi każdemu krajowi

I kapitalistycznemu sprzecz 
nościami klasowymi. Spra 
wa gospodarowania prze 
jętymi przez państwo 
przedsiębiorstwami, spra-

Jugosławia
zwolni po rola»

m ie js c e
w Radzie Bezpieczeństwa
BELGRAD PAP. Jak podaje 

agencja Jugopress w wiadomo­
ści na temat wyboru Jugosławii 
na niestałego członka Rady Bez 
pieczeństwa, oficjalne kola ju­
gosłowiańskie zaznaczają, te Ju­
gosławia zgodziła się po roku 
zwolnić miejsce w Radzie.

Decyzja taka powzięta została 
w związku z tym, że większość 
Zgromadzenia Ogólnego doszła 
do wniosku, iż w danym wy­
padku jest to jedyne wyjście, 
mogące zapewnić utrzymanie 
zasady terytorialnego podziału 
miejsc w Radzie Bezpieczeń­
stwa.

Po rewolcie
w Paragwaju

NOWY JORK PAP. Jak 
podawaliśmy, w nocy z 21 
na 22 bm. wybuchła w Pa­
ragwaju rewolta wojskowa 
przeciwko prezydentowi ge­
nerałowi Alfredo Stroessne- 
rowi. Zbuntowały się oddzia 
ły wojskowe garnizonów sto­
licy Paragwaju Asuncion i 
Gampo Grandę. Rząd parag­
wajski opanował jednak sy­
tuację w ciągu kilku godzin. 
Aresztowany został b. szef 
policji paragwajsikiei oraz 
prezes banku państwowego 
Mendez Fleitas, który kie­
rował rewolta.

wa tego, kto ma nimi za 
rządząc, w jakim duchu 
mają być rozwijane, na 
co mają być obracane do 
chody z tych przedsię­
biorstw — to kompleks 
problemów,' na których 
temat panuią różne, 
czasami diametralnie 
sprzeczne opinie. Elemen 
ty kapitalistyczne, popie­
rane przez prawicowych 
przywódców socjalistycz­
nych, staraja sie przeka­
zać wielkie przedsiębior­
stwa, w tym i najwięk­
sze, prywatnym kapita­
listom, a nawet umożli­
wić zagranicznemu kapi­
tałowi wywieranie decy­
dującego wpływu na 
przedsiębiorstwa austria­
ckie.

Niedawno ujawniono, 
że przedstawiciele rządu 
austriackiego zgodzili się 
przekazać monopolistom 
amerykańskim rafinerię 
nafty w Lobau i ruro­
ciąg idący z Zisterdoriu. 
jak również znaczną 
część aparatu sprzedaży 
nafty i produktów nafto­
wych. udzielić praw do 
prowadzenia wierceń, a 
wreszcie reprywatyzować 
rafinerie, które przed 
1938 r. znajdowały się w 
rękach kapitału amery­
kańskiego. A przecież _ 
chodzi tu o przemysł. | 
który został w myśl trak 
tatu państwowego prze­
kazany przez Związek Ra 
dziecki narodowi austria 
ckiemu!

Olbrzymia część narodu 
austriackiego, a przede 
wszystkim jego klasa ro­
botnicza, w tym rów­
nież i robotnicy znajdu­
jący się pod wpływami 
partii sccjaTstycznej żą­
dają z całym naciskiem, 
by nafta, lak również ra­
finerie i dawne niemiec­
kie zakłady przemysłowe 
pozostały w posiadanu 
państwa austriackiego, by 
były zarządzane i kiero­
wane zgodnie z woła na­
rodu austriackiego. Spra 
wa ta nie została jeszcze 
rozstrzygnięta i dlatego 
teraz — w przededniu no 
wego roku — nie ustaje 
walka o zachowanie w 
rękach narodu austriackie 
go zdobyczy, jakie przy­
niósł mu kończący się 
obecnie rok.

Austriacka - klasa robot 
nicza, którą wniosła prze 
cięż tak wielki wkład w 
rozwój gospodarczy fwe. 
eo kraju, prawie nie ko­
rzysta z owoców tego roz 
woju. Jak stwierdził na 
ostatnim posiedzeniu KC 
Komunistycznej Partii 
Austrii jej przewodniczą­
cy — Johann Koplenig — | 
klasa rcbctnicza jest co­
raz bardziej zdecydowa­
na wywalczyć sobie wyż­
szy poziom życia. Przy- 

„ kładem jedności klasy ro- 
~ fcotniczej w tej walce jest 

stanowisko robotników 
wiedeńskich przedsię­
biorstw miejskich, którzy, 
nie licząc się z opinia pra 
wicowych przywódców so 
cjalistycznych i mimo n.a 
cisku prawicowych dzia­
łaczy związkowych, wzię­
li powszechny udział w 
strajku i doprowadzili do 
uwzględnienia wszystkich 
•ich żądań.

W nowym roku nic 
osłabnie walk-», austria­
ckiego ludu pracującego 
o lepsze warunki życia, o 
to, by unicestwić próby 
zaprzedania gospodarki 
austriackiej kap talowi za 
granicznemu.

Erwin Zucker-Schiiling

GORĄCZKOWE ZBROJENIA
« Kiemczech zachodnich

Amerykanie szkolą dowódców
neohitierowskiei »Kriegsmarine«

iiiimimiimi
Bi Z ja zd

Rumuńskie; 
Partii Robotniczej
• BUKARESZT PAP. 23 bm. 
rozpoczęły się tu obrady II 
Zjazdu Rumuńskiej Partii 
Robotniczej..

W imieniu Komitetu Cen­
tralnego RPR zjazd otwo­
rzył Constantis Pirvulescu.

Delegaci uchwalili nastę­
pujący porządek dzienny 
obrad zjazdu;

1) Sprawozdanie KC Ru­
muńskiej Partii Robotniczej 
— składa G. Gheorgiu Dej.

2) Sprawozdanie Central­
nej Komisji Rewizyjnej.

3) Referat o dyrektywach 
II Zjazdu w sprawie dru­
giego 5-letniego planu roz­
woju gospodarki narodowej 
(1956-60).

4) Referat w sprawie 
zmian w statucie Rumuń­
skiej Partii Robotniczej.

5) Wybory centralnych 
władz partii.

Następnie pierwszy sekre­
tarz KC Rumuńskiej Partii 
Robotniczej G. Gheorgiu Dej 
złożył sprawozdanie .Komi­
tetu Centralnego.

BERLIN PAP. Bundesrat władz bońskich jest zapew- 
boński ratyfikował w środę nienie wygodnego życia hi- 
układ zawarty między Sta- tlerowcom. 
nami Zjednoczonymi a Nie- Ernst Lautz, b. nadproku- 
mieoką Republiką Federalną rator hitlerowskiego trybu- 
w sprawie dostawy amery- nalu, który w czasie wojny 
kańskiego sprzętu wojskowe wydawał masowe wyroki w 
go dla Wehrmachtu zachód- trybie doraźnym na osoby 
nio-niemieckiego. Jednocześ podejrzane o sprzeciwianie 
nie Bundesrat zaaprobował sję awanturniczym planom 
ustawę o prawach i obowiąz Hitlera, otrzymuje obecnie 
kach żołnierzy armii żachod- od władz bońskich stałą do- 
nio-ndemieckiej w 4-mie- żywotnią pensję w wysokoś- 
sięcznym okresie rekruckim. cj 1.350 marek miesięcznie

Deputowany
f.h0d” i0 ; n!e_mieCACi.eg!  .Za!£ ™  partf ̂ Łsocjaldemokratycżnej

oświadczył na posiedzeniu 
Bundestagu: „W  ciągu jedne 
go roku władze bońskie wy­
dały na pensje dla hitlerow

bowała takie ustawę w sipra 
wie wcielenia oddziałów boń 
skiej < służby granicznej do 
Wehrmachtu zachodnio-nie
miedkiego. Ustawa ta wej- . . .. ... .___  ln
dzie w życie po uchwaleniu ,atwnrJ ^ ’ n na nąjL v n_
jej przez Bundestag.

Bońskie ministerstwo woj­
ny opublikowało 21 bm. spra 
wozdanie roczne. Jak wyni-

lat przeznaczono na odszko 
dowania dla ofiar faszyz­
mu“.

Należy dodać, że do dziś

WIETNAM
Ngo Dinh Diem postanowi! 

zerwań z dniem 1 stycznia 1956 
roku konwencję walutową mię­
dzy Wietnamem południowym 
a Francją. Dzienniki paryskie 
podkreślają, że Ngo Dinh Diem 
podjął ten krok, by całkowicie 
włączyć Wietnam południowy 
do strefy dolarowej.

SUDAN
Partie polityczne Sudajnu wy­

raziły zgodę na utworzenie rzą­
du koalicyjnego pod przewod­
nictwem premiera El Ashari. 
Narodowa partia unionistyczna 
zajmie 8 stanowisk ministerial­
nych. Pozostałe partie razem 
również 8.

Utworzenie rządu koalicyjnego 
ma nastąpić w ciągu najbliż­
szych 48 godzin.

24 bm. parlament sudański 
wybierze 5-osobową komisję, 
która pełnić będzie tymczasowo 
funkcje szefa państwa.

SYRIA
22 bm. zebrała się Rada Bez­

pieczeństwa, by ponownie roz­
patrzyć skargę Syrii przeciwko 
Izraelowi w związku z atakiem 
wojsk izraelskich na pozycje sy 
ryjskie nad Jeziorem Tyberiadz 
kim.

Przewodniczący Rady Bezpie­
czeństwa — Munro wezwał obie 
strony do spokoju J zaprzestania 
incydentów.

EGIPT
Dziennik „La Libre Belgique“ 

podaje szczegóły sensacyjnej 
afery z dostawami broni dla
Egiptu.

Jedna z firm belgijskich za­
kupiła w W. Brytanii kilkaset 
czołgów starego typu „Valenti­
ne“ jako złom żelazny. Część 
tych czołgów, byłe jak zmonto­
wanych, wysłano do Egiptu ja­
ko „pełnowartościowy“ mate-, 
riał wojenny.

Inna firma belgijska działając 
w porozumieniu z firmą bry­
tyjską załadowała w Antwerpii 
nowoczesne czołgi typu „Cen­
turion“ , lekkie wozy pancerne 
na gąsienicach i in. Cały ten 
materiał wojenny wysłany zo­
stał do Izraela.

INDONEZJA
Agencja Nowych Chin podaje 

dotychczasowe d3ne o wynikach 
wyborów do Zgromadzenia Usta 
wodawczego w Indonezji, które 
odbyły się 15 bm.

Partia Narodowa Indonezji 
otrzymała na Jawie—7.500 tys. gło 
sów, partia komunistyczna — 
5.200 tys. głosów, partia muzuł­
mańska — ponad 5 min głosów 
1 partia Masjumi — około 4 mi­
lionów głosów.

DocSiody jednej trzeciej
lu d n o ści USA

niższe od uznawanego m nimum

ka z tego sprawozdania, do władze bońskie .nie tylko nie 
Wehrmachtu zachodnio-nie- Przyznały ofiarom hitleryz- 
mieckiego zgłosiło się 172 tys. mu odszkodowania, lecz na- 
mężczyzn. 44 tys. stanowią 'VGt me wydały odpowied- 
dawni oficerowie Wehrmach. niej ustawy w tej sprawie, 
tu hitlerowskiego, a 98 tys. tym tle •|est rzecz3 zdu- 
byli podoficerowie armii hit- miewającą, ze w ciągu hit­
lerowskiej. ku zaledwie dm władze bon

» ’ *  * skie potrafiły wydać i wpro-
Zachodnio-niemiecka agen_ wadzić w życie postanowie- 

cja prasowa DPA podaje, że nia, na mocy których każdy 
bazę amerykańskiej floty reń z przestępców wojennych po 
skiej w Wiesbaden-Schier- wracających z ZSRR otrzy- 
stein opuściła pierwsza gru- ma jednorazowo minimum 
pa żołnierzy, którzy w przy- 6 tys. marek, 
szłoścd mają być dowódcami * . • *  *
jednostek marynarki wojen- BERLIN PAP. Zachodnio- 
nej Niemiec zachodnich. niemiecka agencja DPA po- 

Drugi taki sam kurs rcz- tjaje> że rząd boński po 
pocznie się w Wiesbaden- Vvziął 21 bm decyzję w spra 
Schierstein w styczniu przy- wie utworzenia tzw. „Nie- 
szłego roku. mieckiej Komisii do Spraw

Członek komisji bezpie- Energii Atomowej“. Komisja 
czeństwa Bundestagu Norbert ta podlegać ma bezpośred- 
Scheider w artykule opubli- nlo bońskiemu ministrowi 
kowanym w numerze 10 boń do spraw atomowych Straus 
skiego „Bundes -  Wohr -  sowk
Korrespondenz“, pisze, że Agencja DPA donori, że 
ustawa o przymusowym obo w ramach realizacji planów 
wiązku służby “wojskowej wykorzystania energii ato- 
przewiduje pobór do armii m0Wej Niemiecka Republika 
zachodnio-niemieckiej mąż- Federalna przystąpi naj- 
czyzn w wieku od 15—45 ro pierw do budowy reaktora 
ku życia. Oficerowie i pod- atomowego „ w Karlsruhe, 
oficerowie mogą być nawet wydatki przeznaczone na 
powoływani do 60 roku ży- ten cel wynosić będą począt 
cia. Tak więc, podobnie jak kowo 15 min marek, a w 
rząd hitlerowski, i rząd okresie późniejszym zwięk- 
Adenauera, zamierza przy- SZOne zostaną o dalsze 4— 5 
wdziać w mundury 15-letnie min marek.
dzieci. _______________________ _______

* * *
Agencja ADN podaje, że 

boński minister wojny i 
wyżsi urzędnicy tego mini­
sterstwa przeprowadzili we 
wtorek w kwaterze głównej 
wojsk bloku północno-atlan 
tyckiego Europy środkowej 
w Muenchen -  Gladbach 
rozmowy w sprawie uzbro­
jenia Wehrmachtu zachod- 
nio-niemieckiego. W  rozmo­
wach tych brał również u- 
dział b. generał hitlerowski, 
a obecny przewodniczący 
najwyższej rady wojskowej 
NRF i generał armii zachód 
r.io-niemieckiej Heusinger,

* *  *
Jedną z głównych trosk

R ozw ój
handlu

zagranicznego
Chin ludowych
(Inf. wl.) Jak wynika z o- 

gloszonych w Londynie da­
nych statystycznych, na 
pierwszym miejscu wśród 
kapitalistycznych partnerów 
handlowych Chińskiej Repu­
bliki Ludowej znajduje się 
Hongkong, na drugim — 
Niemcy zachodnie, a dopie­
ro na trzecim Wielka Bry­
tania.

Wartość eksportu Hongkon 
gu do Chin Ludowych do­
szła w pierwszym półroczu 
br. do 21,4 min dolarów, a 
importu — do 70,9 min do­
larów.

Dostawy Niemiec zachod­
nich osiągnęły w pierwszych 
7 miesiącach br. 18,6 min do­
larów, a import 20,1 min do­
larów.

W pierwszych 8 miesiącach 
br. W. Brytania sprowadziła 
z Chin Ludowych towary 
wartości 22,5 min dolarów 
(wzrost o 3 min dolarów), 
dostarczyła zaś za ok. 15 
min dolarów (wzrost również 
o 3 min dolarów).

Jako czwarta na liście znaj 
duje się Japonia z eksportem 
w I półroczu w J>r. 12,3 min 
dolarów i importem 37,0 min 
dolarów.

Następne miejsce zajmuje 
Szwajcaria.

((nf. w!.). „Economic Notes“ 
podaje w numerze grudniowym 
materiały, ilustrujące kształtowa 
nie sie budżetów domowych
tych rodzin, których roczny do­
chód wynosi Ok. 2 tys. dolarów 
rocznie; „suma ta znajduje się 
znacznie poniżej oficjalnie uzna 
wanego minimum życiowego“ 
„Economic Notes“ pisze dalej: 
„Obliczając w stałych dolarach 
(a więc uwzględniając zmiany
cen, jak np. to, że ceny arty­
kułów konsumcyjnych podnio­
sły się w okresie od 1948 do
1954 o około 12 proc., okaże się, 
te w 1948 r. było około 15,5 min 
takich rodzin i osób, tj. 33 proc. 
całości, których zarobki utrzy­
mywały się poniżej 2 tys. dola­
rów. W 1954 r. liczba ta podnio­
sła się prawie do 16 min, co
stanowiło 31 proc. całości. Licz- 

, ba tych rodzin 1 osób, których 
dochody nie wynosiły nawet 
tysiąca dolarów, pozostała taka 
sama w 1954 r. jak 1 w 1948 r. 
— tj. 17 proc. całości".

„Daily Worker“  pisze w arty­
kule redakcyjnym, że „Jak do­
wodzą statystyki, przeciętna ro­
dzina amerykańska będzie mia­
ła w końcu bieżącego roku 13 
razy więcej długów niż przed 
10 laty. Zadłużenie Jest wyni­
kiem tego, że olbrzymia masa 
nisko zarabiających robotników 
nie może zaspokoić swych obec­
nych potrzeb przy pomocy otrzy 
mywanych dochodów".

Dziennik wskazuje, te jednym 
z poważniejszych ciężarów, obar 
czających masy pracujące, są 
podatki federalne.
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21 bm. w salach 
ehęty w Wat sząwie otwar' 
ta została wystawi 
by i malarstwa Xa 
go Dunikowskiego i jego 
uczniów.

Na zdjęciu: X. Duni- 1 
kowski oprowadza pości,) 
przybyłych na otwarcie 
wystawy. Obok artysty' 
— członek Biura Politycz i 
nego KC PZPR, wicepre­
zes Rady Ministrów Ja-' 
kub Berman. <

CAF. fot. DabrowlecKl i

I r  John aresztowany
EBR.LIN PAP. W depeszy z pobytu Johna. Jednakże fakt, że 

Karlsruhe agencja ADN podaje wykonanie nakazu aresztowania 
następujące dalsze szczegóły powierzono sądowi karnemu w 
sprawy dr Johna. Wiesbaden, pozwala przypusz-

. , , . „  , cząć. że John trzymany jest wWładze Niemieckiej Republiki areszc(c w pobliżu głównego szta 
Federalnej — jak zakomuniko- armjj amerykańskiej, który 
wat naczelny prokurator Wiech- reZyauje właśnie w Wiesbaden, 
mann — aresztowały dr Johna
po 8-dniowym przesłuchaniu. Ja w  zwiąZjcu z oświadczeniem 
go główny motyw aresztowania naczelnego prokuratora dzienni- 
wymieniono obawę przed uciecz karze zagraniczni oświadczyli, 
ką dr Johna. j e ar j 0hn został aresztowany

Z komunikatu naczelnego pro d 1 atego, * e “  a c i s « i wy\var- 
uuratora wvnika żt* dr John uań podczas 8-dniowego prze 
™vwiezfonv został d o  j a k i e j ś  słuchania, nie dał wyników pożą
nieznanej miejscowości. Wiech- zachodnlo^lemiecktch6^i^amery- mann odmówił poinformowania zachodnto-niemieckich i amery
dziennikarzy o obecnym miejscu kanskicn.

Gubernator
Algeru

żąda jeszcze 60 tysięcy 
ż o łn ie r z y

PARYŻ PAP. Powołany 
w swoim czasie przez rząd 
francuski komitet koordyna­
cyjny do spraw Afryki Pól 
nocnej odbył 21 bm. posie­
dzenie, któremu przewodni­
czył Faure.

Gubernator generalny Al­
geru Soustelle zażądał wy­
słania do Algeru dodatkowo
60.000 żołnierzy. W chwili 
obecnej władze francuskie 
skoncentrowały w Algerze
168.000 żołnierzy, zaś w całej 
Afryce Północnej — 320.000.

ODWRACANIE
HURAGANU

Meteorolodzy Stanów Zjedno­
czonych zamierzają podjąć pró­
bę odwrócenia dróg huraganów 
powstających w strefie Morza 
Karaibskiego, które nawiedzają 
w ostatnich latach kontynent 
amerykański. W tym celu pod­
jęte zostaną w lecie 1956 roku 
próby sztucznego zamrażania za 
pomocą śniegu węglowego pary 
wodnej w rozpędzonych hura­
ganem masach powietrza. Tego 
rodzajp zamrażanie raz rozpo­
częte powinno — według przy­
puszczeń meteorologów — samo 
przez się posuwać się dalej. 
Proces ten zużywa wiele ener­
gii zmniejszając tym samym 
energię huraganu. Dzięki temu 
uda się, zdaniem meteorologów, 
odwrócić kierunek huraganu

-LATAJĄCA LODZ 
PODWODNA

(Inf. wł.). - Pomysł latającej 
łodzi podwodnej 'nie jest tak fan 
tastyczny, jak mogłoby się zda­
wać. Chodzi o to, że zasady 
aerodynamiki I hydrodynamiki 
są bardzo do siebie zbliżone. 
Interesująca jest wiadomość, że 
w jednym z amerykańskich cza­
sopism fachowych ukazali- się 
ogłoszenie Wszechamerykańskie- 
go Towarzystwa Inżynieryjnego 
w Delaware (USA) o opracowy­
waniu projektów latającej lodii, 
która w ogólnych swych zary­
sach nic będzie się wiele różnić 
od zwykłego samolotu odrzuto­
wego. Samolot taki poza pew­

nymi zmianami (uszczelnienie 
otworów i zmniejszenie płatów 
nośnych) posiadać będzie śrubę 
napędową, uruchamiana przy 
wodowaniu

ïZ ostà tM L ù

W dniu wczorajszym skiznny 
został na 5 lat więzienia b. na­
czelnik departamentu śledczego 
MBP — Różański. W czasie swej 
działalności w MBP Różański 
stosował niedopuszczalne meto­
dy prowadzenia śledztw.
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mmmm,mwmm KOMU POTRZEB
ŚRÓD wielu osobliwości ist- techniki i osobliwościach zwiedza- nych i kolonialnych. Pod tym wzglą- jest Hyde Park. Imperializm anaiel-

dem właśnie my stanów'
wzór do naśladowania. np. na mianowanie „socjalistów“W~nie"jący"ch"*na~świecie, jredino nych przez nich krajów. Przemil- dem właśnie my stanowimy dla nich ski pozwala sobie na wiele zbytków, 

z poczesnych miejsc należy czają natomiast, lub prawie prze- w*Ar do naśladowania. nr> na mianowanie ..socjalistów“
.  ■ ■ .  1 .4  -.1 -1  A  MA «1 j  M -  - l . .  L  '« Ł— , 'i -  A  4-#l 1 .1  c l e  1się niewątpliwie londyńskie milczają, mechanikę takich ,.cu- 

mu Hyde Pankowi. A to z dwóch dów“ i osobliwości, jak dyskrymi- 
względów. Po pierwsze znajduje się nacja rasowa, dławienie swobód de- 
tam cmentarz psów, a po drugie — mokratycznych i wolności, lub — 
z prowizorycznych trybun wygłasza używając przedwojennej terminolo- 
ją tam przemówienia różni „zbaw- gii sanacyjnych wodzirejów — ,,bra 
cy“ świata i duszy ludzkiej. Ta nie za mordę“ i „łamanie kości".

W ustroju demokracji ludowej, w lordami. Ale co z tego wynika? Czy 
ustroju socjalistycznym, gdzie wla- to, że pewnego pięknego dnia, kie- 
dza polityczna znajduje się w rę- rując się wzniosłymi przemówienia 
kach ludu pracującego „swoboda mi kaznodziejów w Hyde Parku, 
wypowiadania swoich rpyśli“ jest monopoliści, właściciele fabryk i hut 
tysiąckroć większa, aniżeli w naj- powiedzą ludziom pracy: „Przeko- 
bardziej demokratycznym ustroju naliścde nas. Nie będziemy was wię

o pełnej swobodzie wypowiadania swoje ręce, bo wy jesteście więk- 
się przez ludzi pracy dyskusje pro- szościa narodu, bo wy wytwarzacie

1 sdnym- i posłami, dyskusje nad zr0.zum:ai£,, Ale co więcej, kspita- 
anami gospodarczymi w fabrykach j j  obszarnicy nigdy dobrowol-

właśnie druga strona osobliwości Wrażenie po tych artykułach, gdzie kapitał «tycznym. Czyż nie świadczą cej wyzyskiwać. Bierzcie fabryki w 
H"de Parku zainteresowała jednego Morawy te są dyskretnie tuszowane, 
z naszych czytelników. W liście skie jest takie, że przeciętny czytelnik
rowanym do redakcji w odpowiedzi staje często zdezorientowany i nie- wadzone na łamach naszej prasy bogactwa, które nas tuczą", 
na naszą ankietę, podpisanym ini- zdecydowany. A wróg zaciera ręce przez czytelników, dyskusje na ze- Oczywiście kapitaliści ni*dv l<*«o
cjałami O. W. K„ nisze on: „Czy i powiada: „A co, nie mówiłem, ze broniach ludniki w spotkaniach z njc p0 .iViedza i nie zrołrą. To jest
u nas nie można byłoby wprowa- system kapitalistyczny jest na.ilep- — J * ------- '
dzić takiej swobody w wypowiada- SZy — oto wzór demokracji i wol- 
niu swoich myśli, jaka istnieje w ności“.
hyde Parku V ę 0 sjq tyczy postępu technicznego

Trudno dyskutować z anonimem, w krajach kapitalistycznych, to rzo 
z nieznajomym. Nie wiadomo bo- czywiście 1cst
wiem, kim on jest —  robotnikiem, ' . _  . . , .
profesorem, błądzącym przyjadę- .godnych uwagi. Byłoby głupotą n.e 
lem, C7.v wrogim lunatykiem. Ale dostrzegać tego. Byłoby bardzo źle
przypuśćmy, że mamy do czynienia i nierozsądnie z naszej strony, gdy- ^
z przyjacielem i jednocześnie czło byśmy z powodu rozbieżności na- biurokratów _
wiekiem rozsądnym. Z takim ano- tury ideologicznej, lub zarozumial-
nimem warto podyskutować. s wa- odrzucali wszystko to, co

Ż stworzył tam rozum człowieka dla
YJEMY w okresie propagowa- c]obra człowieka, 
nia przez nas idei pokojowego
współistnienia państw o róż- Ale jeśli chodzi o takie sprawy, 

nych systemach politycznych i spo- jak swoboda, wolność, demokracja, 
łecznych. W prasie ukazują się ar- które są potrzebne człowiekowi pra- 
tykuły i reportaże z krajów kapi- cy po to, by mógł się czuć ozło- 
talistycznego zachodu. W niektó- wiekiem, a nie niewolnikiem, to 
rych publikacjach poniektórzy au- właśnie nam zazdroszczą tego masy

i na wsi? Czy nie świadczy o tym 
swoboda krytyki naszych niedociąg­
nięć i braków, swoboda krytyki po 
stepowania osób, bez względu na 

rzeczy zajmowane przez nich stanowiska?
Z tych dyskusji i z tej krytyki 

jest taka korzyść, że — wbrew tym 
czy inpym oporom zaśniedziałych 

usprawnia naszą 
pracę, działalność przedsiębiorstw, 
a nawet samego państwa. A jaka 
jest korzyść dla ludzi pracy w An- 
gij z gadulstwa w Hyde Parku? Jak: 
jest wpływ tej „swobody w wypo­
wiadaniu swoich myśli“ w Hyde

nie nie ustępowali ani na cal od 
swoich przywilejów wyzysku ludzi 
pracy i ujarzmiania innych naro­
dów. A robotnicy, jeśli chcieli po­
prawić swa sytuację, to nie czynili 
i nie czynią tego w Hyde Parku, 
lecz w wałkach strajkowych i de­
monstracjach ulicznych. A narody 
kolonialne, jeśli chcą sie wyzwolić 
spod panowania monopolów angiel­
skich. nie wysyła i a swoich przedsta 
wicie]i do Hyde Parku, lecz z Wro­
nią w ręku bronią swych praw do 
wolności i niezależności.

Garściami można by czerpać przy
Parku na postępowanie kapitalistów k}ady z historii i teraźniejszości An 
wobec robotników? g;Iii. Przypomnijcie sobie, jak to

Monopolistyczna Anglia może so- oficjalna Anglia, która szczyci się 
bie pozwolić na zbytek w postaci Hyde Parkiem, jako symbolem .,wol 

torzy piszą przeważnie o cudach pracaiace w kratach kanitalistycz- takieao rezerwatu „swobody“, jakim ności“. odmówiła w roku 1950 po-



P R Z E P I S  N A
DOBRA... KAWIARNIE
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K
AWIARNIA — (o w odczuwającym ciąg­
le głód mieszkaniowy trójmieścic, jakby 
ów dodatkowy pokój, którego brak, a w 
którym można spotkać się z przyjaciół­
mi, spokojnie przeczytać gazety i w przy 
jeninym otoczeniu, przy muzyce — zna­

leźć wytchnienie po pracy. Toteż nasze kawiarnie, za­
równo jak i Klub Międzynarodowej Książki i 1’ rasy, 
gdzie przy filiżance kawy można przejrzeć pisma 
z całego świata —cieszą się ogromnym powodzeniem. 

Kawiarniane tradycje Gdańska, podobnie jak na­
szej stolicy, są zresztą dość dawne, podobnie jak i za­
miłowanie do picia kawy, napoju od dawna znanego 
na Wschodzie, a który zyskał sobie popularność w 
Europie w drugiej połowie XVII wieku.

Z pełną aprobatą pisze o kawie pisarz wieku O- 
świecenia, Jędrzej Kitowicz, który w swym „Opisie 
obyczajów“ tak to motywuje:

“...póki albowiem nie była znajoma kaw'a, biała 
płeć dystyngowana na ranny posiłek używała polew­
ki robionej z piwa. wina, cukru, jajec, szafranu albo 
cynamonu“. Ale po tej mdłej poleweczce — dodaje 
pisarz — jejmoście miały apetyt na ... wódkę. Tak 
to „polrosze się gorzałką rozpijały : na rozmaite ję­
dze, dziwaczki, chimeryczki. nareszcie na pijaczki og­
niste wychodziy. Których defektów rozumu kawa 
że nie sprawuje, chwalić ją stąd należy i dzięki od­
dawać temu, kto ja pierwszy do naszego kraju spro­
wadził, albowiem ona nie tylko białą płeć, ale też 
i wielu mężczyzn od gorzałki niszczącej zdrowie i ro­
zum, zachowała“.
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W wieku X IX  kawiarnie są nie tylko miejscem 
towarzyskich spotkań, ale — zgodnie z obyczajem 
epoki — stanowią rodzaj klubów politycznych. Tu 
wymieniano rewolucyjne myśli i idee, dyskutowano 
postępowo hasła.

Przypatrzmy się tradycjom warszawskich kawiar­
ni. — Na ulicy Koziej mieściła się kawiarenka „Ca­
fe Brzezińska“. Było to ulubione miejsce spotkań aka 
demików i literatów. Obok doskonalej kawy ze śmie­
tanką i ponczu z cytryną lub ananasem podawano 
gościom po raz pierwszy w Warszawie gazety krajo­
we i zagraniczne. Tu bywali Mochnacki, Goszczyń­
ski, Nabielak. Bywał w niej codziennym gościem i 
Fryderyk Chopin.

Drugą kawiarnią, którą Chopin z przyjaciółmi czę­
sto odwiedzał, była kawiarnia „Pod Kopciuszkiem" 
na ul. Długiej. Dobiegały tu echa powstania dekabry­
stów, mówiono wiele o Bestużewie, Pestelią Murawue- 
wie — Apostole, tu kiełkowało jedno z najpiękniej­
szych haseł polskiej demokracji, polskich ruchów re­
wolucyjno -  wyzwoleńczych: za naszą i waszą wol­
ność.

Wiek X X  niesie coraz bujniejszy rozkwit kawiar­
nianego życia. W Warszawie u Semadeniego zbierał 
się cały świat aktorski, ludzie związani z teatrem, 
znajomi i przyjaciele artystów, którzy chcieli dowie­
dzieć się nowin lub posłuchać licznych dowcipów, a- 
negdot, które później krążyły po mieście.

W kawiarni Bliklego na Nowym Święcie mieściła 
się giełda aktorska. Tam odbywało się podpisywanie 
umów, angażowanie ludzi opuszczających jeden teatr 
dla drugiego.

Przeciwstawieniem „Udziałowej" była wielka ka­
wiarnia Ostrowskiego na rogu Złotej i Marszałkow­
skiej, ulubione miejsce spotkań zamożnego mieszczań­
stwa i hochsztaplerów.

Rola warszawskich kawiarń nie maleje w okresie 
międzywojennym. W „Małej Ziemiańskiej * spotkać 
można było codziennie Tuwima, Słonimskiego, Iwasz­
kiewicza. W „Ipsie“ czy „Zodiaku" gromadzili się ma­
larze, dziennikarze, literaci i... snobi. A w kawiarni 
„Europejskiej“, przy specjalnym, stale zarezerwowa­
nym stoliku, „pułkownicy" przy pół czarnej „sanowa­
li" Polskę. *

Razem z Warszaw’ą zamieniły się w gruzy wszyst­
kie warszawskie kawiarnie i razem ze stolicą dźwig­
nęły się z ruin.

Tylko, że powstały nie tylko w' śródmieściu, jak 
to bywało w ciągu ostatnich dziesięcioleci. W każdej 
dzielnicy stolicy, w każdym osiedlu mieszkaniowym 
otwierane są nowe lokale kawiarniane.

U nas, w' Gdańsku, w Gdyni. Sopocie — kawiar­
nie są jednak najczęściej lokalami, gdzie przychodzi 
się na jedną wódkę „pod kawę". Winę za to ponosi 
niewłaściwy stosunek do samej... kawy, wyrażany 
niejednokrotnie przez wielu naszych aktywistów. Pi­
cie kawy uważano niejednokrotnie za synonim — 
drobnomieszczaństwa. Chyba nie trzeba wyjaśniać 
całego nonsensu tego rozumowania. Kawa nie jest 
ani symbolem drobnomieszczaństwa, ani postępu, o 
tych sprawach decydują bowiem okoliczności, w ja­
kich się ją pije.

Pragnąc zrehabilitować w pewnym stopniu kawiar 
nie, a tym samym wykorzystać je jako stotne miej­
sce dla wypoczynku, pogawędki czy nawet intelek­
tualnej rozrywki w postaci dyskusji, musimy jed­
nak rzecz jasna odciąć sic od dwóch wzorow kawiarń 
do niedawna jeszcze u nas lansowanych. Pierwszy 
wzór to wspomniana już normalna knajpa, gdzie 
kawa jest najwyżej dodatkiem do wódki, a drugi 
to drobn «mieszczański lamus, gdzie zbierają się reszt­
ki międzywojennego światka prywatnej inicjatywy, 
wspominając „dawne dobre, czasy".

Tak. Tego rodzaju kawiarń nie chcemy, ale na 
pewno wymai®ć możemy przyjemnego miejsca spot­
kań, z dobrą kawą, z nowymi czasopismami, pięknie 
urządzonego, a kto wie — może nawet będącego 
ośrodkiem dyskusji naszej młodej i starej, postępo­
wej inteligencji.
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GDY SIĘ KOCHA...
Jeśli zaciekawiłoby Was, 

szy się największą poczytnoś 
się zapewne, że nie jest nim 

„ Dreiser, ale O. Henry — pl 
ny. W ciąga dziesięciolecia 
książeczki z jego opowiadani 
niezwykle płodny pisarz potr 
ku 1904 napisać icli 65, a w 
tych opowiadań byli zawsze 
jak on sam.

Zycie Henry‘ego było Jedn 
nędzą, odwiedził nawet więź 
nie potrafił, mimo owych prz 
możliwości“ stanąć materialnie 
Ostatnie lata spędził w Now 
nazywał „Bagdadem o zbyt 
wstała nowela „Gdy się koch

Jaki autor amerykański cie- 
cią w ZSRR — zdziwilibyście 
ani Mark Twain, ani Teodor 
sarz w Polsce prawie niezna- 
wyszły u nas dwie nieduże 
ami i mało kto .wie, że ten 
afił w ciągu jednego tylko ro- 
roku 1905 — 50. Bohaterami 
biedni, prości ludzie — tacy,

ym pasmem borykania się z 
ienia amerykańskie i nigdy 
ysłowiowych „amerykańskich 

mocn0 na własnych nogach, 
ym Jorku, który ironicznie 
wielu kalifach“ . — Tam po- 
a...“  Umarł w r. 1910.

GDY się kocha swą Sztu 
kę, żadne poświęcenie 
nie jest zbyt wielkie, 

Joe Larrabee opuścił środ­
kowy zachód Ameryki cały 
przejęty miłością dla sztuk 
plastycznych. Gdy miał lat 
sześć namalował piękny o- 
braz studni miejskiej, Gdy 
miał lat 20 udał się do No 
wego Jorku z rozwianym 
krawatem i małą sumą- pie 
niędzy.

Delia Caruthers wyczynia 
ła tak' piękne rzeczy na for 
teptanie w małej, porośnię­
tej sosnami wiosce na po­
łudniu. że rodzina postano 
wiła wysłać ją do Nowego 
Jorku celem „dokończenia“ 
edukacji.

Joe i Delia spotkali się w 
atelier, w którym studenci 
muzyki i sztuki zbierali się 
dla przedyskutowania gry 
Świateł i Cieni Wagnera, mu 
zyki, dzieł Rembrandta, ma 
larstwa w ogóle, Waldteu- 
fla. dekoracji, Szopena ttd.

Joe i Delia zakochali się 
w sobie, względnie zapałali 
miłością dn siebie, jak kto 
woli, i wkrótce się pobrali.

Jako państwo Larrabee za 
łożyli ognisko domowe w 
niewielkim mieszkanku. By 
li szczęśliwi, gdyż żyli swą 
sztuką i swą miłością. Ra­
dą moją dla młodych i za­
możnych ludzi jest: sprzedaj 
wszystko co posiadasz 1 od 
daj pieniądze ubogim, w za 
mian za przywilej mieszka­
nia w małym mieszkanku ze 
swoją Delią i ze swo­
ją Sztuką.
imimiiimmimni iiimiiiiiiiimi imimmiiii
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E skiej klub rozrywkowy E 
i „Imprezy“. Odbywają się § 
| tam ni. in. występy ar- 1 
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Ę znanego iluzjonisty Jaro. E
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Joe brał lekcje u wielkie 
go Magistra. 'Wiecie chyba, 
co o nim mówią.. Słynie z 
wysokich cen, niskiego po­
ziomu wykładów i z umie­
jętności operowania świa­
tłem. Delia brata lekcje u 
Rosenstocka. Wiecie, że sły­
nie on jako pogromca klawi 
szów fortepianu.

Dopóki starczyło lth pienię­
dzy. byli bardzo szczęśliwi. Ich 
cele były proste 1 jasne. Wkrót 
ce już Joe miał zacząć malo­
wać obrazy tak piękne, że star 
si panowie o rzadkich bokobro 
dach i wypchanych portfelach 
tłoczyć się będą w jego pra­
cowni, błagając o przywilei ku 
powania tych arcydzieł. Delia 
zaś miała się zaprzyjaźnić z mu 
zyką, a nawet traktować ją z 
góry.

Lecz najlepszą stroną ich ży­
cia było, moim zdaniem, ich o- 
gnisko domowe. Te długie, go­
rące rozmowy, prowadzone P° 
długim dniu nauki, te ' wspólne 
obiady i śniadanka, ta wymia­
na zwierzeń, wzajemna pomoc, 
wspólne dążenia, a nade wszy­
stko— proszę mi wybaczyć pr° 
zależność — kanapki z serem 
i oliwki nadziewane, które za­
jadali o jedenastej wieczorem.

Lecz po pewnym czasie 
sztuka zaczęła ich zawodzić. 
Jak mówią ludzie wulgarni: 
same wydatki — wpływów 
żadnych. Nie byłr, pieniędzy 
ani na pana Magistra, ani 
na pana Rosenstocka. Lecz 
gdy kocha się swą sztukę, 
żadne poświęcenie nie wyda 
je się zbyt . wielkie. Tak 
więc Delią oświadczyła pew 
nego dnia, że musi sama za 
cząć' udzielać lekcji mużyki, 
by ogniskó domowe nie wy 
gasło.

Przez dwa czy trzy dni 
biegała po mieście w poszu 
kiwaniu uczniów. Pewnego 
wieczoru, wróciła uradowana.

— Drogi — powiedziała 
radośnie — znalazłam uczeń 
nieę. Och! Jacy to mili lu­
dzie. Generał A. B. Pink- 
ney — na 72 ulicy. O Joe, 
nigdym jeszcze takiego do­
mu nie widziała.!

— Moją uczennicą jest je­
go córka, Klementyna. Już 
ją pokochałam. Jest taka de 
likatna — ubrana w białe 
szaty. A jaka miła i prosta! 
Mam jej dawać trzy lekcje 
tygodniowo i pomyśl tylko, 
plącą mi 5 dolarów za lek­
cję! Wcale się nie martwię, 
bn jak znajdę jeszcze dwóch 
czy trzech uczniów, będą mo 
gła wrócić do Rosenstocka.

— To świetnie, Delijko — 
powiedział Joe — lecz co 
będzie że mną? Czy my­
ślisz, że pozwolę ci harować 
na chleł>, a sam będę prze­
bywał na wyżynach sztuki? 
Sądzę, że uda mi się zaro­
bić coś, sprzedając gazety 
lub tluikąc kamienie na szo 
sie.

Delia podeszła doń i obię 
la go czule. — Joe, kocha­
nie, głuptas z ciebie. Musisz 
uczyć gię dalej. Ze mną jest 
inaczej. Wcale nie porzuci­
łam muzyki. Udzielając lek

wę 1 bandaże. Teraz znacznie 
mniej mnie boli.

— Chodź tu na chwilę, ko 
chanie — powiedział Joe. 
Posadził ją koło siebie na 
kanapie i objął ramieniem.

— Powiedz mi coś robi­
ła przez te trzy tygodnie? 
— zapytał.

Przez chwilę patrzała mu 
w oczy spojrzeniem oelnym 
uporu i miłości i mruczała 
coś o generale Pinkne/u, 
lecz po chwili spuściła gło­
wę. łzy polały się z ięj oczu 
i wyznała prawdę.

« » « * » - _____  -  Nie mogłam znaleźć
ry zrobiłem w parku — ciąg . żadnej uczennicy — szlocha 
nął Joe. — A Tinkle pozwo ła — nie mogłam znieść my 
lii mi wystawić dwa rysun śli, że ty musiałbyś por żu­
ki w swoim oknie wystawo cić studia. W końcu dosta- 
wym Może znajdzie sie ja- łam posadę prasowaczki ko 
kiś zwariowany amator, któ szul męskich w tej wielkiej 
ry je zakupi.

ej i sama się uczę. Żyję wśród 
dźwięków. A za 15 dolarów 
tygodniowo możemy żyć jak 
milionerzy. Nie porzucaj pa 
na Magistra.

— Dobrze więc — powie­
dział Joe — lecz nię podo­
ba mi się wcale, że udzie­
lasz lekcji. To nie ma nic 
wspólnego ze sztuką. Jaka 
ty jednak jesteś kochana, że 
robisz to dla nas.

__ Gdy kocha się Sztukę,
żadne poświęcenie nie wy­
daje sić zbyt wielkie — od 
rzekł.-, Delia,

— Magister chwalił mnie 
bardzo- za ten. rysunek.,~ któ

Nie ulega wątpliwości, że dziesięć lat pracy nad 
budową socjalizmu w naszym kraju to długi szereg 
wspaniałych osiągnięć w wielu dziedziniach życia. 
Ale stwierdzając ten oczywisty fakt nie wolno zamy­
kać oczu na „produkty uboczne“ tego intensywnego 
procesu twórczego. Tak np. w wiciu umysłach za­
gnieździło się przekonanie, że z chwilą powstania 
nowych warunków ustrojowych — bez trudnej i 
upartej walki, jakoś samorzutnie, w wyniku pro­
stego przepływu czasu — doczekamy sie socjalizmu. 
Liczne, toczące sie obecnie dyskusje mają tę wspól- 
jną cechę, że rozbijają ten mylny pogląd.

DYSKUSJA na temat wali dramaty. Sytuacje 1 pro 
wychowania młodzieży, bierny określane jako naelo- 
rozwodów i rozpadu pod dramatyczne wcale nie nsD-

stawowej komórki społeczeń 
stwa — rodziny, dyskusje o 
.Odwilży“ i „Poemacie dla 

dorosłych" « - wszystkie po­
twierdzają tezę, że najwspa 
nialsze osiągnięcia w . socja­
listycznej industrializacji to 
tylko jedna strona naszego 
budownictwa, której nie 
można, nie wolno odgradzać 

od drugiej strony—  prze

żały i nie należą do rzadko­
ści, nie są ani proste w swej 
genezie, ani łatwe do roz­
wiązania

Taką właśnie próbą reha­
bilitacji tego — w czambuł 
potępionego — określenia 
jest. „Melodramat". Porusza 
w nim autor ludzkie spra­
wy _  miłości, wierności, 
zdrady i przyjaźni. Paweł---v.rv_l Ul cu u u j r    U L O J i ¡-n. J *-• «•**■* - •

budowy psychicznej człowie- chojnowski (Zbigniew Łobo- 
ka. dziński) jest doskonałym, na

Takim „głosem w dysku- gradzanym architektem, wy- 
sji“ na ten temat jest także dawałoby się — w pełni god 
nowa sztuka autora „Zwy- nym zaszczytnego miana 
cięstwa“ i „Chwastów“ — członka partu. Ale.„ czy czfo 
Warmińskiego — „Melodra- wiek może inną _ miarę sto- 
mat“, którą 31 bm. nasz sować do swego życia w spo 
teatr wprowadza na scenę łeczeństwie, a inną do swe- 
jako drugą swą prapremierę go życia osobistego? Przecież 
w tym sezonie. życie osobiste każdego  ̂ z nas

Autor ujął świadomie ty- * ^ b ia  się z życiem innych
tuł sztuki w cudzysłów. Za­
znacza w ten sposób, że trak 
tuje swój utwór dyskusyj­
nie. że nie solidaryzuje się 
z tym wszystkim, co na myśl 
przywodzi nam samo to po

ludzi, a zatem nie jest i nie 
może być sprawą wyłącznie 
tylko jednostki. Paweł, któ­
ry nieraz stosował surowe 
zasady moralne wobec dru­
gich, swój związek z Renatąprzywodzi nam samo ro pu- °  • , ,

pojęciem. „Melodramat“, tylko kryteria moralne? Czy 
, melodramatyczny“ -  były i w życiu me spotykamy się 
to niemal synonimy zły cli -  zbyt często ~  z denara- 
tradycji mieszczańskich, o- tywnośc^ą i zakłam

Przez cały następny tydzień 
państwo Larrabee Jedli wczes­
ne śniadanie. Joe zapalił się do 
Jakiegoś zakątka parku, który 
koniecznie chciąl malować w 
świetle poranka, więc Delia da 
wała mu sute śniadanie, chwa­
liła go i wysyłała na miasto o 
siódmej rano. Nie wracał do 
domu przed siódmą wieczorem.

Pod koniec tygodnia De­
lia, zmęczona lecz dumna, 
rzuciła na stół trzy bankno
ty pięciodolarowe.

A Joe z miną hrabiego 
Monte Christo wyciągnął z 
kieszeni banknot dziesięcio 
dolarowy, dwa pięcodolaro 
we, jeden dwu dolarowy a 
potem dwa pojedyncze do­
lary — wszystkie prawdzi­
we — i z durną położył je 
przed Delią.

—  Sprzedałem akwarelę 
obelisku facetowi z Peorii
— oświadczył uroczyście.

— Nie żartuj sobie ze 
mnie — krzyknęła Delia — 
chyba nie z Peorii?

— Owszem, jak najbar­
dziej. Szkoda, że nie mogłaś 
g'n zobaczyć. Zauważył akwa 
relę w oknie Tinkla, myślał 
w pierwszej chwili, że to 
wiatrak, ale i tak ją kupił. 
Zamówił jeszcze jedną. I-,ek 
cjc muzyki! Ha, co tam, my 
ślę, że sztuka wciąż jeszcze 
trzyma z nami.

— O. jakże się cieszę, żeś 
wytrwał — krzyknęła Delia,
— zwyciężysz na pewno, na.i 
droższy. Trzydzieści trzy do 
lary! Nigdyśmy jeszcze_ nie 
mieli tyle pieniędzy. Zjemy 
ostrygi na kolację.

—  I befsztyka z grzybka­
mi — dodał Joe.

W następną sobotę Joe 
przyszedł do domu pierw­
szy. Położył na stole swoje 
18 dolarów i zmył z rąk po /  
każną warstwę brudu, któ- A 
rą przy dobrych chęciach 
można było wziąć za farbę.

Po chwili nadeszła Delia. 
Miała rękę przewiązaną gru 
bym bandażem.

—  Co to takiego? — spy. 
tał Joe. Delia odparła tonem 
niezbyt wesołym:

— Klementyna, widzisz, upar 
la się, żeby zrobić po' lekcji po 
lewkę piwną. Zawsze ma dzi­
waczne pomysły. Wyobraź so­
bie tylko, polewka piwna o pią 
tej po południu! General był 
w domu. Trzeba ci było wi­
dzieć, jak biegał po całym m:e 
szkaniu z garnkiem w ręku. 
Ale Klementyna jest okropnie 
nerwowa. Więc gdy podawała 
Volewkę do stołu, wylała całą 
porcję na moją rękę. Strasznie 
mnie oparzyła. Ale tak jej by­
łe Przykro. A generał Pinkeey!
O Joe, niemal od zmysłów odcho­
dził! Pobiegł na dół i posłał ko 
goś — zdaje mi się, że palacza 
z piwnicy —. do apteki po Oli*

(Dokończenie na str. 2)

kreślenie co najmniej lekce­
ważące. Określano nimi —  
a raczej prawie piętnowano 
— tematykę zaćzerpniętą z 
przeżyć jednostki, psycholo­
giczną, rzekomo trzecio- czy 
nawet czwartorzędnej war­
tości, rzekomo mniej ważną 
niż izw : ,,prcrdukcy jns “ .- bo 
nie dość „społeczną“. Nie

Juliusz Wroncki (Jerzy 
Śliwa) kocha żonę swego 
przyjaciela. To także nie 
„melodramat“ . Takie sytua­
cje zdarzają się w życiu. 
Czy ich bohaterowie również 
postępują tak jak jeden z 
bohaterów „Melodramatu“? 
A Ewa- Chojnowska -(Kira 
Pepłówska)... Czy nie obcią-HIC uuak. . t' >

tak przecież dawno karmio- żymy ją odpowiedzialnością 
no nas książkami, sztukami, za dalsze 'losy jej męża? Re- 
filmami, w których ludzie nata (Krystyna Wodnicka) 1 
byli tylko dodatkami do ma- Janek (Lech Pietrasz) — to 
szyn. Tymczasem ludzie cier
pieli, borykali się, przęży- (Dokończenie na str. 2)

JAKŻE niewiele czasu dzieli 
nas od owego dnia, gdy przed 
tonącą w kwiatach trumną 

Juliana Tuwima przechodziła 
milcząca, zasmucona straszliwie 
Warszawa: Gdy wyprężeni na
baczność oddawali poecie hono­
ry przedstawiciele narodu, a 
wśród niezliczonych tłumów de­
filujących przed Zmarłym szedł 
mały kominiarczyk, wprost od 
pracy w swoim czarnym kombi­
nezonie, z twarzą pokryta kop­
ciem — i gorzko, dziecinnie pla 
kał...

I oto Już mamy przed sobą 
trzy pierwsze książki stanowiące 
tom I (w dwóch książkach) i , 
tom II pośmiertnego wydania 
dzieł poety. Pośmiertnego... 
Dziwnie brzmi to stewo w ze­
stawieniu z człowiekiem pełnym 
zawsze tak niezwykłej żywości, 
wiecznego niepokoju i nienasyce 
nia, nieustannej, głodnej cieka­
wości wobec wszystkich zjawisk 
otaczającego go życia.

Tuwim, wedle słów Jastruna, 
był poetą, „który bodaj najsil­
niej od czasów Słowackiego I 
Norwida wstrząsnął mową pol­
ska“ , który „dotarł do tej gra- ( 
nicy, gdzie słowo chce się stać 
działaniem“ . Tylko największym 
poetom można przypisać to prag 
nienie i tylko w twórczości naj­
większych poetów' marzenie to 
urzeczywistnia się.

Ju l ian
SATYRA NA KSIĘŻYC

Na księżycu — „martwa natura“
Na księżycu — literatura 
Błądzą po nim blade i śliczne 
Frimadonny somnambuliczne.

Fiszą wiersze w szeptane,! mowie 
Przez,roczystoścł kaligrafowie 
Łzy im z oczu na papier płyną 
Gliceryną i sacharyną.

Gdy się taki mydłek rozetka,
Zaraz mgiełka... szkiełka... światełka.. 
Senność pełga po tafli płaskiej 
Liżąc łapki omdlałym blaskiem.

Potomkowie srebrzystej mamci, 
Świętojańscy fosforyzanci 
Grzęzną słodko w lunarnym kleju 
Po Dulaku i Beardsleyu.

Krajobrazy, ach! Kra, jeb razy 
Masłem kapią sclenomazy 
I oliwą na pergaminie 
Illustrują strumyk w dblinie.

(„Biblia Cygańska")

Tu w i m
0 NAS, ZAKOCHANYCH

Bój to będzie ostatni... 
z pleśni.

My — zc wszystkimi naszymi błędami, J 
Tu z jakąś winą, a ówdzie i z grzechem, \ 
My, twardzi, szorstcy, nieprzejednani, * 
Z zaciśniętymi kamiennie, pięściami —
Ach, mimo wszystko, jesteśmy uśmiechem, 
Ziemi majowej szczęśliwym oddechem, 
Słońcem młodzieńczym na świeżej polanie. 
Świtem, pachnącym igliwiem leśnym,
Ust niecierpliwych słodkim pośpiechem —
— Oto, kto my jesteśmy.

1 takich właśnie — błądzących często, 
Gniewnych, zaciekłych w Ostatnim Boju, 
Tu z błędem smutnym, tam z winą ciężką 
Trudnych, surowych, ugrzęzlych w znoju, 
Takich nas wspomni wieczne Zwycięstwo, 
Wspomną stulecia szczęścia, pokoju —
Alf tak wspomną, jak się wspomina . 
■Ziemi majowej tchnienie szczęśliwe, j
Świt przesycony leśnym igliwiem,
I tę polane... gdzie ta dziewczyna...
I teń wiersz do Niej... Jak się zaczynał?., 
Jakoś najtkliwiej i najboleśniej:
„Mglistą, daleką widzę cie we śnie,
Moja jedyna..."
— Oto, kto my jesteśmy.

J
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Dziewiąte Fal. K r  m

R
OZPRAWIANO kiedyś wśród moich znajo­
mych o powieści fantastycznej Wellsa „Czło 
wiek niewidzialny". Szczególnie zaintere­
sował wszystkich z punktu widzenia nau­
kowego sam problem niewidzialności. K:e- 
dy wysłuchałem rozmaitych argumentów za 

i przeciw, zabrałem gios
— Moi kochani, muszę was rozczarować co do 

mrzonek. Stworzenie człowieka niewidzialnego jest 
naukową nierr. żiiwośeią. Nie chodzi mi w tym miej­
scu o czynności mechaniczne czy cher-iiczne, związa­
ne z metodami przekształcania człowieka widzialnego 
na niewidzialnego. Przyjmijmy, że substancję ciała 
ludzkiego można zrobić niewidzialną, to jednak czło­
wiek nie stanie się niewidzialnym! Jest to sprzecz­
ne z prawami fizyki!

—  Nie możemy tego nznać za argument bez nale­
żytego wyjaśnienia — odparli chórem moi towarzysze. 
— Coś niecoś znamy się i na fizyce. Dlaczego pro­
blem „niewidzialnego człowieka“ miałby być nieroz- 
wiązalny?

—  Oto moja odpowiedź. Posłuchajcie. Jeżeli ktoś 
czegoś nie zrozumie, niech przerywa i stawia pytania.

Istnieją w nauce pewne sprzeczności „same w so­
bie", które wykluczają możliwość realizacji tego ro­
dzaju eksperymentu, jeśli chodzi o człowieka. Zanim 
przejdę do argumentów bardziej poważnych, chcę na 
chwilę przypuścić, iż przez zażycie jakiegoś cudowne­
go lekarstwa, przez zastrzyk lub natarcie się jakąś 
czarodziejską maścią czy też wreszcie przez włożenie 
czapki-niewidki człowiek mógłby stać się niewidzial­
ny. ^

W tym wypadku mogę podać wiele okoliczności, 
które zdemaskują natychmiast człowieka niewidzial­
nego.

Wyobraźmy sobie więc, że pada deszcz, śnieg lub 
Jest na dworze mgła. Nadchodzi niewidzialny czło­
wiek i przesuwa się wśród tych opadów atmosfery*: - 
nych, jako przezroczysta bryła o sylwetce człowieka. 
Można powiedzieć: przez zhiorowisko kropel deszczu 
czy tuman mgły, względnie przestrzeń wypełnioną 
pyłkami śniegu, przesuwa się jak gdyby „dziura" o 
kształcie człowieka. Ponadto osad opadów na ciele 
niewidzialnego człowieka, n.p. śniegu, jeszcze bardziej 
Uwidoczni Jego postać. Dotyczy to też ulicznego ku­
rzu lub wyziewów samochodowych, działających po­
dobnie.

Szmer oddechu lub sapania, odgłos kaszlu lub ki­
chania, skrzypienie podłogi pod nogami, szelest kro­
ków, nawet w obuwiu gumowym, powiew powietrza 
od ruchów ciała, woń potu — to także zdradzieckie 
objawy, trudne do ukrycia przed otoczeniem.

Przypuśćmy, że Wellsowi czy innemu „czarodzie­
jowi" udało się pokonać te trudności, natury raczej 
„zewnętrznej” . Czy i wówczas nasz „pacjent", pod­
dany zabiegowi niewidzialności, stałby się naprawdę 
niewidzialnym? Twierdzę, że nie! O Istotnych powo­
dach dopiero teraz zacznę rozprawiać, więc proszę o 
uwagę.

W przyrodzie znajdujemy pewne substancje, mniej 
lub więcej niewidzialne, substancje, które mogą się 
znajdować w różnych stanach skupienia. Zacznijmy 
np. od gazów nie zanieczyszczonych kurzem, mgłą, 
dymem... Otóż gdy dwa najzupełniej przezroczyste 
gazy, bezbarwne, lecz o różnych gęstościach, zetkną 
się ze sobą, musi powstać zjawisko załamania świa­
tła zdradzające ruch, a więc i istnienie gazu.

Oczywiście jest do pomyślenia, te w zamkniętym 
naczyniu, o ścianach odpowiednio mocnych (trzeba by 
tu butli stalowej, której ścianki byłyby grube na kil­
kanaście milimetrów) można by zamienić ciało czło­
wieka na gaz.

Człowiek niewidzialny byłby wówczas Jakby ja­
kimś demonem z „Tysiąca i jelne.i nocy", zamknię- 
t>ni w szczelnym naczyniu. gdz’e ciśnienie wynosiło­
by parę tysięcy atmosfer Wtenczas dopiero uwię­
ziony w butli mógłby być naprawdę niewidzialny.

Aby zamienić człowieka na niewidzialny płyn, po 
dobny do destylowanej wody, potrzeba by również 
odpowiedniego naczynia. I ten sposób też jest nie­
praktyczny.

Pozostaje więc tylko trzeci stan skupienia, a ra­
czej ten, czym człowiek jest naprawdę — zbiorem 
wszystkich trzech stanów skupienia.

Ciało stale może być niewidzialne tylko wówczas, 
gdy jest absolutnie przezroczyste, nie załamuje, nie 
odbija i nie rozprasza padającego na nie światła. M a­
my Więc tu do rozważenia problem z zakresu optyki 
geometrycznej.

Wiemy, że aby szyba szklana była przezroczysta, 
musi być doskonale gładka. Matowanie szyb polega 
na tym, że ich powierzchnię gładką sztucznie czyni 
się chropowatą. Ale gładkość wypolerowania nadaje

szkłu cechy zwierciadła odbijającego światło pod 
określonymi kątami. I człowiek, uczyniony z masy 
przezroczystej i bezbarwnej, może być tylko wtedy 
niewidzialny, jeśli ciało jego okaże się absolutnie 
gładkie. Wówczas jednak będzie chodzącym lustrem, 
odbijającym światło na wszystkie strony. Krótko mó­
wiąc — błędne kolo: aby być przezroczystym, trzeba 
być gładkim, a jak się jest gładkim, to staje się wi­
docznym skutkiem odbijania światła!

Człowiek jest zbudowany z materii stałej (np. ko­
ściec), półstałej (np. mięśnie, skóra), półpłynnej (np. 
śluzy), płynnej (krew, limfa, soki) i gazowej (powie­
trze w płucach i w różnych jamach ciała, gazy kisz­
kowe itp.). Każda niemal z tych składowych substan 
cji ma inną gęstość właściwą, a więc ciało ludzkie 
jest jakby zlepkiem najrozmaitszych substancji o róż­
nych gęstościach, fantastycznie wprost ze sobą pomie­
szanych. Otóż gdyby nawet każdy z tych składni­
ków, osobno biorąc, był sam dla siebie doskonale prze 
zroczysty i bezbarwny oraz niewidzialny, to w ciele 
człowieka musi się stać widoczny wskutek załamywa­
nia się światła przechodzącego przez ośrodki o róż­
nych gęstościach.

W  rezultacie człowiek rzekomo niewidzialny stanie 
się w rzeczywistości jednym ruchomym snopem bla­
sków, odbłysków, refleksów, załamań światła białego, 
jak i wszystkich kolorów, które odbijałyby jak krzy­
wa zwierciadło otaczające przedmioty lub ludzi, de­
formując ich kształty w niemiłosierny sposób.

Ponieważ nikt z was nie pro estuje, ani nie pyta 
o wyjaśnienia, więc ciągnę dalej moje „niewidzialne“ 
wywody, jak0 że gios In rizki jest niewidzialny.

Oio jeszcze ostatni „cios śmiertelny" dla pacjenta, 
który poddałby się operacji niewidzialności. Mianowi­
cie jego gałki oczne stałyby s!ę też niewidzialne, czy­
li doskonale przezroczyste. Przestanie bowiem egzjr- 
stować „ciemnia optyczna“ oka. W parę chwil po 
dokonanym zabiegu człowiek taki musiałby bezapela­
cyjnie oślepnąć, przez co nie tyle on dla świata, ile 
świat dia niego stałby się niewidzialny! Czy nie jest 
to prawdziwa ironia lub złośliwość losu, a raczej 
może ostrożność przyrody?

E BIAŁOBOKSKI

G D Y  SIĘ  
K O C H A ...

[Dok. ze  str. 1]
pralni na 24 ulicy. Wymyśli 
łam sobie generała Pink- 
ney'a i Klementynę. Nieźle 
to wyszło, prawda? A dziś 
po południu jakaś dziewczy­
na postawiła gorące żelazłko 
na mojej ręce i okropnie 
mnie poparzyła. W drodze 
do domu wymyśliłam sobie 
tę całą historię z polewką 
piwną.. Nie gniewasz się na 
mnie, prawda? Przecież gdy­
bym nie poszła do tej pral­
ni. nigdy byś nie sprzedał 
rysunków temu facetowi z 
Peorii,

— Wcale nie był z Peorii 
— oświadczył Joe.

— Wszystko jedno, grunt 
że kupił. Jakiś ty zdolny, 
Joe. Czemu mnie nie poca­
łujesz? Lecz jak to się sia­
ło, żeś »i? domyślił, że wca 
le nie udzielałam lekcji?

Nie domyślałem się ni 
czego, aż do dzisiejszego wie 
czoru. Ale tak się stało, że 
to 1a właśnie posłałem na 
górę te odpadki gazy i oli­
wę z kotłami dla jakiejś 
dziewczyny, która sparzyła 
sobie rękę. Widzisz, ja pra­
cowałem przez cały czas w 
kotlarni pralni, w której ty
jesteś prasowaczką.

__ A więc wcale nie sprze
dałeś...

— Mój klient z Peorii i 
twój generał PInkney są o- 
bydwaj tworami tej samej 
sztuki — lecz nie jest to a- 
ni muzyka, ani malarstwo.

I nagle roześmieli się o- 
bydwoje głośno i serdecznie, 
a Joe powiedział:

— Gdy kocha się swą sztu 
kę, żadne poświęcenie...

Lecz Delia położyła mu rę 
kę na ustach.

— Nie —  rzekła — po pro­
stu, gdy się kocha.

O. HENRY

K O S Y
PRZECIW MUSZKIETOM

(W 300-LEC1E NAJAZDU SZWEDZKIEGO)

O : BECNIE mija trzysta 
lat od jednego z naj­
większych najazdów, 
jaki przeżyła Polska 

feudalna Najazd ten który 
zagroził niepodległości nar 
szego państwa, został jednak 
odparty dzięki wspólnej 
walce mas chłopów pracują­
cych, drobnego mieszczań­
stwa i pociągniętej przez nie 
do walki części szlachty.

Wojna szwedzka wiązała 
się z warunkami polityczny­
mi, jakie powstały w Polsce 
po wybuchu wojny narodo­
wo-wyzwoleńczej ludu ukra­
ińskiego pod wodzą Bohdana 
Chmielnickiego w roku 1648. 
Walka ta zachwiała panowa­
niem feudalów polskich na

W czasie najazdu szwedzki ego aktywny udział w obronie 
polskiego wybrzeża wzięła flo ta polska, stacjonująca w Gdań­

sku ł Pucku.

terenach ukraińskich T ‘bia- mi zaczyna się w niektórych LiabteiTkra
łoruskich, wstrzymała ten- częściach kraju niemal oa szył szwedzką potęgę wojskową, 
dencję magnaterii polskiej pierwszej chwili pojawienia zmuszał oddziały szwedzkie do 
do ekspansji na wschód. Ta się tam Szwedów. Walka ta 'I)7 7°I0egóYn% ^ Ccfze^c^'^oUkł,. 
polityka zaborcza była wy- ma w dalszym ciągu cha- _ ( „.alki
razem klasowych, egoistycz- rakter antyfeudalny; w pier oHchndzió r>o
nych dążeń magnaterii, któ- wszym swym etapie Jest ona Gustawami
ra, szukając łatwych podbo- skierowana przeciwko wszel ^ k tó rzy  w imię
jów na wschodzie, zatracała kim formom wyzysku i ucis cl łu“ zif;’ 
najbardziej żywotne intere- ku, a więc zarówno przeciw- s ^ ic h  stanowych interesów
sy narodu Po.skicgo „a za- ko własnym feudałom, jak
chodzie, pozostawiając pod J najeźdźcy. feudalnych cech walki chłop
władzą obcych państw od- Rzecz charakterystyczna, skie) rzucan0 w masy hasła 
wiecznie polskie ziemie —  i e walka ze Szwedami wy- relie.1nei (tak istotne
śląskie i zachodnio-pomor- stępuje na największą skaię ™ “ ™ « n o  obiet-

» > «  poprawy bytu szerokichskie.
W tych warunkach najazd najsilniejsze antyszlacheckie - . T hfisJa

Karola Gustawa na Polskę wystąpienia chłopów, jak np. ™ s. S n S -  już Tylko dÓ- 
ukazał w całej pełni zdradę w Żywiecczyźnie, na Pod- T w a r u n
magnaterii polskiej. ¿di a- halu, w Wielkopolsce 1 na oońlneso Datriotyczne-
dziecko poddawała się mag- Mazowszu. ^ “ | ? o d u i 5 a
natena krolowi szwedzkiemu część szlachty, zaniepokojonej s y
Karolowi Gustawowi (Krzy- antyieudainym charakterem Obrona kraju, walka na- 
sztof Opaliński -  wojewoda .^ '^ ora ąa k o w a ć^ o lii rodowo-wyzwoleńcza z na-
poznański, Janusz Radziwiłł ten ruch. ważniejsze może zna- jazdem szwedzkim podjęta 
— wojewoda wileński i In- czenłe posiadało to, że ruch samorzutnie, żywiołowo, 
ni) licząc, że z pomocą Szwe ^ ‘^ r ^ a r d z T e f ’ przez szerokie masy lud.- 
dów uda się jej ponownie triotyczne grupy szlachty poi- we, Jest Jedną z najpiękniej

» C Z E R W O N A  OBERŻA«

M E L O D R A M A T
i » M E L O D R A M A T «

(D o k oń czen ie  ze  strony 1)
jeszcze inne zagadnienie: dencje nadsyłane do prasy,
szczerości i nowego stosunku wszystko to przeniesie i roz

szerzy toczącą się obecnie 
człowieka do człowieka. dyskusję o moralności socja

W kręgu pięciu osób zam- listycznej i na nasz teren, 
knął autor splot zagadnień, A  jest o czym mówić, jeśli 
który nasunie widzowi wiele nie chcemy chować głowy 
myśli, da wiele materiału do w piasek, jeśli nie pozwoli- 
rozważań, do porównań z do my sobie zapomnieć, że tern 
świadczeniem życiowym. Pod po naszego zbliżania się do 
jęcie ich i kontynuowanie w celów, które sobie wytknę- 
drodze korespondencji z te- liśmy, wymaga od nas ot- 
atrem, z reżyserem sztuki, wartych i szczerych serc i 
Zygmuntem Hubnerem 1 jej jasnych umysłów, 
wykonawcami na spotka- , , T „ ,
niacb z widzami, korespon- Wa,er,an Lach“ ,tt

Film produkcji francuskiej. Reżyseria: Claude Au­
tant Lara. Wykonawcy: Mn ich —  Femandel, Parni Martin 
—  Françoise Rosay, Pan Martin —  Carette, Matylda —  
Marie Claire Olivia, młody człowiek —  Greogoire Aslan.

liuM „Czerwona oberża*' kanlbalłczne, na których widok 
należy do gatunku literac- krew cierpnie w żyłach? Ależ 
klej parodii. Nawiązuje on skąd — jest to przeciętna, nor- 

do pieśni ludowych, popular- malna rodzina mieszczańska; 
nych we Francji w XIX wieku, żona ma wielką słabość do kle- 
opisujących głośne zbrodnie, ru i obrzędów, marzy o spowłe- 
działające na wyobraźnię opinii dzi, ślubie w welonie dla córki 
publicznej. Pieśni takie wyko- Itd. Obydwoje chcą dziecko wy- 
nywall wędrowni śpiewacy z a- dać za brygadiera policji, by 
kompaniamentem katarynki, po- zapewnić małej przyszłość i 
kazując na obrazach kolejne mieć w rodzinie zabezpieczenie 
sceny i wydarzenia. Reżyser fil- — obiecują sobie zresztą, że po 
mu „Czerwona oberża“ nawią- zrobieniu majątku, co właśnie 
żuje do autentycznego zdarzę- ma nastąpić, zaprzestaną nior- 
nia, opiewanego przez starą pio dować i wycofają się na wieś, 
senkę: są to dzieje krwawej by spokojnie dokończyć żywo-
oberży w Alpach, gdzie mordo- ta.
wano 1 rabowano podróżnych. W filmie widzimy też Inne 
Poszczególne sc«ny filmu naśla- postacie, których nie oszczędzi- 
dują zaś dawne sztychy — ober ła złośliwa satyra: towarzystwo 
ża pizysvpana śniegiem, stary podróżne, samolubne, małostko- 
żebrak z katarynka i rnaipka. we, głupie, którego bynajmniej 
odgrywający rolę fatum, bo nie żałujemy, gdy w ostatniej 
ściągający na swoich morderców scenie wali się w dyliżansie na 
karę, co przepowiada zostawiona moście podpilowanym przez 
prze* niego talia kart ze „Smier oberżystę; żandarmów mało roz 
cią“ , ponura sceneria starego garnletych; wreszcie mnicha, 
zajazdu w górach przed laty, tchórza i oportunistę, niezdol- 
straszliwy Murzyn, kostiumy z nego do opanowania sytuacji

zawładnąć latyfundiami u- sklej, która widziała w chłop- szych kart w naszych dzle- 
kraińskimi i białoruskimi. czy w w jach. Wskazuje ona, jak
Za magnaterią poszły szero- Wall£a % ' Karolem Gustawem wielką rolę w obronie istot- 
kie masy szlacheckie, które staje się w ten sposób wojną nych narodowych interesów 
ze stosunkowo nielicznymi narodową * obcym najeźdźcą, j»0jski odegrali chłopi i mięsa 
wyjątkami — nie stawiały Na0dzyczei; czanłe. dając świadectwo go
oporu najeźdźcom. walki staje wybitny wódz, ste- rącego patriotyzmu.

Nic dziwnego, że w takieh *“  iS te łT M p a S lw  :.Ta 3  Prot. dr sTANteł-AW Arnoli* 
okolicznościach Karol Gu- szwedzkie, w szeregu walk w członek-koit^pondent PAN 
staw bez trudu mógł opano- -^QCQOOfXXXXXjaoO0O00C XX X X X X X X X X X X 3O 0000000  
wać terytorium Rzeczypos­
politej. Jednak panowanie 
jego nie miało być długie, 
bo do wałki przeciw niemu 
stanęły szerokie masy ludo­
we, wykazujące gorący pa­
triotyzm ł wielkie poświęce­
nie.

Bardzo charakterystyczne 
są motywy walki patriotycz­
nej mas chłopskich i miesz­
czaństwa, Jak wiadomo, wa­
runki bytu chłopa w Polsce 
feudalnej należały do naj­
cięższych. Nic więc dziwne­
go, że wzrastał opór klaso­
wy chłopa, że chłop starał 
się o zmianę okrutnych wa­
runków bytu.

Szlachta ’ przyjmowała 
zwierzchnictwo szwedzkie, 
licząc na to, że poważne siły 
wojskowe, jakimi rozporzą­
dzał król szwedzki, pozwolą 
na stłumienie wszelkich wy 
stąpień chłopskich. Było to 
więc stanowisko głęboko 
antynarodowe, liczące się 
tylko z egoistycznymi inte­
resami klasy panującej.

Wałka mas chłopskich 1 
mieszczaństwa z najeźdźca-

NA PÓŁKACH KSIĘGARSKICH
j  W GOETHE -  „LIRYKI I BALLADY". -  Wybór za­

wiera najlepsze liryki oraz najpopularniejsze ballady Goethego.. 
Tomik zaopatrzony jest wstępem 1 ozdobiony drzeworytami.

i .  SIEKIERSKA — „UROKI CHIN“ . — Tematem tego zbiór- 
ku reportaży Jest sztuka chińska. Książka, Jedyna B r o j ł  ® JJ* 
tego typu pozycja, daje czytelnikowi w ciekawe) formie gar»« 
wiadomości o chińskim teatrze, architekturze, malarstwie I 11-
terat“ [ ze^ŁAHU _  „SPOTKANIE BAŁTYCKIE". — Zbiór repor­
taży przedstawiających rozwój portu szczecińskiego 1 zagadnienia 
gospodarki morskiej, «wiązanej z woj. szczecińskim. Reportaże 
ujmują zagadnienia morskie od momentu oswobodzenia kraju ńo 
dnia dzisiejszego. _  . _TMJ. STAWIŃSKI — „P02AR NA KAPITOLU . Książka fta- 
nowi ciekawą próbę przedstawienia stosunków ekonomicznych 
w USA w ostatnim okresie. Zasadniczym lej tematem jest histo­
ria życia 1 działalności Mc Carthy>ego. Na tym tle rozwija autor 
ciekawą labułę, której największym walorem Jest mocny dema­
skatorski charakter. Książka jest napisana z dużym talentem nar- 
racyjnym i znajomością poruszonych zagadnień.

J SŁOWACKI -  „BALLADYNA". Wydanie w opracowaniu 
prof Wacława Kubackiego mające charakter nąukowy. Tekst 
opracowany krytycznie na podstawie autografu. Obszerna nota

dy ZIEMIA RODZINNA (ALBUM). Album „Ziemia rodzinna" 
jest zbiorem wierszy I zdjęć utrwalających w artystyczne) formie 
piękno polskiego krajobrazu. Zamieszczono w nim tylko te wier­
sze 1 zdjęcia, które dają Jak najpełniejszy obraz naszej ziemi, 
ukazują piękno naszego pejzażu, urodę miast • wsi.

M. DĄBROWSKA -  „NOCE I DNIE". Kolejne wznowienie 
znanej powieści wybitnej autorki. . . . „  .wfc. REYMONT -  ROK 1794. Tom I. -  Ostatni Sejm Rzecz- 
pospolitej. Tom 11. Nil desperandum. Tom III. Insurekcja. —
Wznowieide^oo _  „ ZiElMIA KftWl I PRZEMOCY". Powieść ta 
wraz z drugą: „Ziemia złotych płodów" stanowi całość ukazu- 
jaca historie walk o plantacje kakao w stanie Babla w Brazylii. 

AL: KOBZDEJ — „RYSUNKI Z WIETNAMU** (album).

CUDOWNE DZIECKO"

Ale film „Czerwona --------- . . - .nawiązuje nie tylko do plastycz odsłaniającej oportunistyczną 
nej, obrazowej strony starej role przedstawiciela kleru, 
ballady. Pieśń ludowa o prze- Nic trzeba zresztą „Czerwonej 
stępstwie zawiera też krytykę oberży“  traktować zbyt serio, 
moralna, daje ona satyryczną Jak zwykle w piosence, wszyst- 
ocenę, bezwzględniejszą od In- ko tu jest przesadzone, przery- 
nych wypowiedzi publicznych sowane, karykaturalne. Kohate-
_ bo nieskrępowaną przez cen- rowie „Oberży“ nie są prawdzi-
zurę Śpiewacy podwórkowi rno wymi, realistycznymi ludźmi, 
gil pozwolić sobie na jaskra * ' są raczej — jak zwykle bywa 
szyderstwo. Ten ton bezwzgled- w - rodii, czy w bajce z mota­
ne!, potępiającej drwiny odnaj łem — trochę postaciami z szop 
dujemy w „Czerwonej oberży“ , ki. Mimo jednak dziwacznoścl 

Widzimy tu parę morderców, 1 potworności całej historii, ml- 
którzy zgładzili 1 obrabowali mo kpiny, Jaka dąży nad wszy- 
setke podróżnych szukających stklmi bohaterami, „Czerwona 
u nich schronienia przed mro- oberża“  zawiera zdrowy klimat 
zem, w ciągu wielu lat. Kimże moralny: bezlitosne! satyry na 
są ci zbrodniarze — może to społeczeństwo mieszczańskie, tak 
sboezeńcy, szaleńcy o twarzach Jak widzi Je stara piosenka lu- 
zez wierzę tony ch, Istne potwory dowa.

c

Claude Drouet ze swą 
przybraną córką, Mtnoii, 
której „rękopisy" okazały 
się identyczne z rękopisa­
mi sprytnej p. Drouet.

CZYTELNIKA prasy francuskie) 
ogarnęło zdumienie. ...Czyżby róg 
obfitości z „cudownymi dziećmi?“ 
Oto zaledwie paryski wydawca 
Kene Juillard odetchnął po suk­
cesie na rynku czytelniczym 

książki 18-letniej Françoise Sagan pt. „Bon­
jour Tfistese“ , a )uż wybucha nowa sensacja 
literacka. Sprawczynią Jej są listy 1 poezje 
Minou Drouet. Jeszcze wczoraj nikt we 
Francji nie słyszał o takiej autorce, a dziś 
wszystkie pisma literackie przepełnione są 
opisami o Jej fantastycznym talenete pisar­
skim. Nawet b. premier Francji pierre Men- 
des-France wystąpi! z 4-stronicowym arty­
kułem o twórczości maleńkiej Mlnou, 8 let­
niej prawie niewidomej sierotki, którą adop­
towała starszawa panna z bretońskiego mia­
steczka Le Poliguen.

Wiadomość ta do żywego poruszyła spo­
kojnych Francuzów. Wstrząśnięci zostali nie 
tylko miłośnicy liryki, lecz i zwykli czytel­
nicy gazet. Jednych wzruszył los nieszczęśli­
wego dziewezątka, innych olśniły tak nie­
zwykle dla dziecięcego wieku natchnione 
strofy poetyckie, głębokie w treści i prze­
pojone fantazją. Tańczące zwierzątka, serce 
dziecka, fantastyka morska — oto kanwa, na 
której maleńka Minou snuje swą twórczość 
poetycką.

„Moje serduszko Jest, Jak leciutka łódecz­
ka, ale bez żagla I kotwicy, łódeczka, po 
którą nieogarniona dal, wabiąc smutnie, wy 
ciąga rcce. Moje serce, jak łódeczka, lęka 
się głębin 1 snu. Port nazywa się „Nigdzie“ , 
a na burcie wyryte słowo „Inaczej“ , ubar­
wione czerwienią lez, które wypłakałam“ — 
oto surowe tłumaczenie jednej z poetyckich 
„perciek“ , zaczerpniętych ze zbiorku wier­
szy maleńkiej Mlnou, który właśnie znów 
spłyną! na półki księgarskie całej Francji.

jednakże sielanka wydawnicza została za­
kłócona, bowiem dwie dziennikarki pary­
skie, współpracowniczki czasopisma kobiece­
go „Elle", postanowiły zbadać dokładniej ten

literacki fenomen. Pojechały do Poliguen, 
aby obejrzeć poetkę przy warsztacie twór- 
czym. Powróciły do Paryża z sensacją, któ­
ra przyćmiła pierwotną wiadomość o odkry­
ciu „cudownego dziecka“ . Stwierdziły on*, 
ie to właśnie panna Claude Drouet, przy­
brana mateczka młodocianej poetki, Jest 
autorką wierszy. Poddano badaniom grafolo- 
gicznym rękopisy listów 1 poezji, które tyle 
sensacji wywołały w całej Francji, I porów­
nano je z księgą zapisków gospodarczych 
„mateczki“ . Rzeczoznawcy stwierdzili jedno­
głośnie, te rękopisy są identyczne.

Na tym sprawa ,,cudownego dziecka“  koń­
czy się? Nie! Krytycy nie chcą się przyznać, 
że ich zręcznie wyprowadzono w pole. Także 
księgarz Juillard upiera sle przy autentycz­
ności. Aby pogłębić zaufanie do swej firmy 
wydawniczej, na własny koszt przeprowa­
dzić kazał operację oczu malej poetki. Mlnou 
odzyskała wzrok, a jej „mateczka“  opływa 
w dobrobyt. Może więc teraz zakońcsy »‘ę 
U niecodzienna afera? Jeszcze nie! Znalazła 
ona nawet odgłos w parlamencie francuskim. 
Oto deputowany Louis Vallon włączył do 
swe) interpelacji fragment listu młodocianej 
poetki, w którym Minou pisze: „Są dwie 
rzeczy na świetle, które za długo żyją: cia­
sne buciki, z których się wyrosło, i głupota 
ludzka!“

Pomimo tak wielkiego rozgłosu sprawa
dotychczas nie została wyjaśniona: kto wła­
ściwie Jest autorem rozsławionych wierszy? 
Panna Drouet powściągliwie milczy 1 ukryła 
swą utalentowaną córeczkę gdzieś na głu­
chej wsi. Trzeba tutaj dodać, że „odkryw- 
czynią“  młodocianej poetki była pierwotnie 
pewna nauczycielka paryskiego konserwato­
rium, która w kampanii rQilamoweJ brała 
najżywszy udział. Teraz 1 ona nabrała wody 
do ust. Publiczność francuska Jest skonster­
nowana, a sam wydawca jeszcze teraz nie 
może sobie uprzytomnić, to było większe: 
Radość z powodu odkrycia cudownego dziec­
ka, czy własna nieostrożność?
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W dwóch zakładach
D o. GDAŃSKICH ZAK.ŁA sków, o tym dowiedziano 

DOW MASZYN ELEKTRY sę  dopiero ze sprawozda» 
CZNYCH przyszedłem kil- nia dyrektora. Co więc zro 
ka dni po posiedzeniu egze biono? *
kutywy. Drugiej z kolei, — Postanowiliśmy zwołać 
na której omawiano sprawę w grudniu jesz’ ze 1 dno po 
realizacji wniosków ' zgłoszo siedzenie egzekutywy, na 
n.ych przez załogę w toku którym komisja zakładowa 
przygotowań do konferencji zreferuje przebieg realiza- 
partyjno -  ekonomicznej cji wszystkich wniosków ~  
Pierwsze posiedzenie egzeku oświadczy! tov>'. Piwo nr,. 
tywy poświęcone tej spra- A więc ponownie wszyst o 
wie, jak mnie zapewnia! II rozpłynie się w ogólnikach 
srkretarz tow Piwoński, od Czy nie lepie > byłoby zwo- 
było Sie przed kilkoma ty- łae egzekutywę i omówić na 
godhiami. Musiałem zaufać niej dokładnie, dajmy na to. 
temu zapewn eniu. gdyż pro pięć pierwszych wniosków, 
tokołu nigdzie nie można Skontrolować, czy zostały 
było znaleźć. Zadowoliłem wykonane, a jeżeli nic, lo 
się w więc na razie brudno dlaczego? Na to pytanie na 
pisem protokołu z drugiego leżałoby odpowiedzieć moż 
Posiedzenia l wie najdokładniej, v obec

Sprawozdanie z dotych- nJ'.sc' kt
czasowego przebiegu realiza skl złofyl1- . Rez'l t, . '
cii wniosków składał na e- Posiedzenia bęfeie na 
gzekutywie dyrektor zakła- pewno o wiele lepszy, 
du. W notatkach, którymi * *  .
się posługiwał, a które za- Sekretarz o;J?arL J 5?
łączone zostały do protoko- ^ - nel Ari? ° AKp8R^ETUZ (l- 
!u znalazłem takie oto zda- KŁADACH SPRZĘTU O 
nia „Wniosek -  przy fre- KRĘTOWEGO tow. Sobelski 
zowania bakelitu i turbaksu oświadczył mi wprost:  ̂
zastosować wyciąg pyłu — — Nie mieliśmy •,esz^ t
dotąd nic sie nie zrobił ; ani jednej egzekutywy po- 
wniosek -  założyć skórze- święconej omówieniu wpro- 
tte osłony na szlifierkach wadzania w życie wniosków 

Mapco“ — skóra jest, ale wysuniętych przez załogę w 
dotąd nie wykonano; wnio- okresie przygotowań do kon 
sek —  wprowadzić i upow- ferencji (konferencja odby- 
szechnić metodę Kiaji. w ła się 23 czerwca). W dodat-
dziale tablic -  juk było do ku, jak się okazało, egzekuty 
przewidzenia nic z tego nie wa nie posiadała nawet wy 
wyszło, winna jest egzeku- kązu zgłoszonych wniosków 
tywa" Podobnymi adnota Wykaz taki znajdował się je 
ciami’ były opatrzone i in dynie u dyrektora On jeden 
ne wnioski dotyczące wpro też potrafi .odpowiedzieć na 
wadzenia atestów bezbra- pytanie, które wnioski zo- 
kowej produkcji. wydziela stały zrealizowane, a któ- 
nia stanowisk, czyszczenia re nie i dlaczego, 
odlewów itd. Wybrałem kilka dowol-

Przeczytalem to wszystko nie Sprawdzałem w posz- 
dwukrotnie, aby się upew- czególnych działach. Były

um ili iiiiiinm m m niiiiiim iiiium niiHnin

nić, czy przypadkiem nie 
uległem jakiemuś złudze­
niu. Nie, tak właśnie było 
to napisane.

Dodajmy do tego jeszcze 
kilka szczegółów. Posiedze­
nie egzekutywy odbyło się 
w trzy miesiące po zakoń­
czeniu obrad konferencji 
partyjno -  ekonomicznej, kil 
ka tygodni po upływie ter­
minów, ,m  których w myśf 
uchwały konferencji więk

rzeczywiście zrealizowane 
Być może w +ym miejscu 

zapyta ktoś: O cóż więc cho 
dzi, skoro wnioski są i tak 
wprowadzane w życie? Otóż 
nie, nie wszystko jest tak, 
jak powinno być. Przede 
wszystkim wiele wniosków 
czeka jeszcze na realizację 
— ale nawet nie to jest 
główne, Główny wydaje 
sie fakt, że całą pracę zwią 
zaną z KPE egzekutywa od

¿8. fsrssiascse
pracowników

poszukujq
zaMody pracy
Jak komunikuj- Mini 

sterstwo Pracy i Opieki 
Społecznej, liczne z-kład'> 
pracy poszukują pen d 4 
tys. robotn Uów i pracow 
ników TaU np, zakłady 
produkcyjne w wojewodę 
lwach: gdańskim, koszt 
lińskim, olsztyńskim, sta 
linogrodzklm, szczecin 
skitn, wrocławskim i *ie 
!onogórsk'm potrzebują 
pracown ków wykwalifi­
kowanych w 53 zawo­
dach, m. in. monterów, 
murarzy, kowali, agrono­
mów, księgowych oraz ro 
botników niewykwelifiko 
wanych.

Wszyscy poszukiwani 
pracownicy mają zapew­
nione kwatery lub miesz­
kania, a wysokość ich za. 
robków będzie s’ę wa­
hać od 500 do 2.000 zł. 
Zakłady Mechaniczne im. 
K. Świerczewskiego w 
Elblągu zatrudnić mogą 
80 tokarzy, frezerów, wy­
taczany, formierzy i mon 
terów turbin.

Bliższych informacji o 
warunkach pracy i wy­
nagrodzeniu udzielają od 
działy i referaty zatrud­
nienia prezydiów rad na­
rodowych, które niczależ 
nic od tego prowadza ma 
sową akcje werbunkową 
do przemysłu węglowego, 
budownictwa i PGR.

]<
K.USET turystów tran- Można luhir jazz t“ b nic,

r.Auicti PO zwiedzeniu nic można negować *luslucn po * zainteresowanie muz} xą
/.SRO " -  tanami w S A- tazzową zwłaszcza wśród m!o- Lemngradzianami »» . nrń1hv zespołów muzy-, - toustinii wówczas rlziezy i P"o»y " _

znany ' Już^na ^ynT św iecie  ze = lt *
spó) jazzowy ocenę* muszą znaleźć właściwy
ko Pierwszy utwor Du Kierunek rozwoju,niezapomniana ..Karawanę
ke Elliirrrtona. Wprawdzie .luż się cos w t m

Czytając informację o lenin- kierunku robi, ale jeszcze bez 
grodzkim spotkaniu jazzowym szczcg61npf;n zainteresowania Ze 
nnrn SOÓlCj laK ,V -- - r-t rTfl V“ “■hvto dobrze, gdyby Wybrzeże .trony ZZPH i ..Estrad}
poszczycić się mogło również. rhyka najbardziej do zaopicao- 
doskopntym zespołem Jazzowym, wan,a się tymi .prawami pre-
dkvme V o rT e V z c V a C *  „na dystynowanej.
z-er-n-ee“ , ale tak, Jak lenlj'ii Trzy najlepsze zespoły > z,*o-
gradzki „Eddie-Rosner-Bąnd wybrzeża -  Sławka Czyft-
bvł codzienna rozrywką mtesz- skieB„; Mieczysława Zyclta 1 
kańców portowego miasta, ita  Czerwika przygotowały program 
nak jeśli rlotad z muzyka jaz- konccrtu ml,zyki jazzowej. O- 
zową nie wszystko jest .leszcze .tatnia próba koncertu odi>y>a 
w porządku, to niewiele w w Grand Hotelu i dala re-
tym winy naszych muzyków. Wglacyjnc wyniki. Na jej pod- 
Ćhyba zasadniczą odpowiedział- gt ,e s, fl7.|ć można, ze Wr- 
ność ponosi tu - Związek Zawp- hr7(, . [> stać na reprezentaewiny 
dowy Pracowników Kultuii?  zespól lub zespoły Jazzowe. Trze 
którego sekcja muzyczna w Kie ba dodać< że wszystkle trzy ze 
runku unormowania życia mu- spo,v wyPracowaiy Już własne 
zycsnęgo w wydaniu tanecznym kierunkl muzyczne: zespól
1 jazzowym — nic dotychczas glawka

, dała w pacht dyrekcji, że
fOSC.Z tych. wniosków mia, organizacja partyjna wyrze 
ła byc zrealizowana. k}a sję swego statutowego

Teraz już nie trudno oce uprawnienia i obowiązku 
nić sytuację. Egzekutywa sprawowania kontroli nad 
POP w N -ll  nie kotrolosva poczynaniami dyrekcji, 
ła wprowadzania w tycie Nie trzeba chyba dowo- 
wniosków zgłoszonych przez

Pod koniec sierpnia br 
1 na pokładzie m/s „Nar- 
1 wik“ powrócił do kraju 
i z Argentyny Zbigniew 

Groblewski 1 wraz z żoną 
[i, dwojgiem dzieci — 5- 
f letnią Lidią i 3-letnim 
rEdziem. Wkrótce po po 
)iorocte Gfabletuski otrzy 
)mał mieszkanie w Gdań 
tsk« i rozpoczął pracę 
Kjako malarz okrętowy w 
iStoczni Gdańskiej.

Dziś po latach ponie 
'wierki na obczyźnie Grab 
\lewski spędza święta w . 
óojczi/inie, która przyjęła /  
Igo na powrót do spote- j 
/  czeństwa.

Na zdjęciu: rodzina
)Groblewskich w swoim i 
mieszkaniu.

Fot. Z. Kosycar?.

nie uczyniła.

te- S 
■ab \

I mS czT kohdüktor?
Fatalista mógłby powiedzieć, *e to „pech-- w,1**“ 1* 

chciał aby Polskie Linie oceaniczne 1 Centralny zarząd 
Przewozów Morskich Handlowych „zamieszkały“  ¿®anJí"' 
dachem: CZ na górze, a PLO na dole. Dztela ® ^  k, t P d. tra. ale za to łączy wspólna centrala... telefoniczna. I trud 
no autorytatywnie stwierdzić, czy to siła przyciągania • 
nej skrzynki z tarczą numerową 1 słuchawką, *atw°«6 p ą 
czenia -  czy też lęk przed odpowiedzialnością za podjęte 
decyzje, z których większość może spowodować zarobek lub 
stratę poważnych sum dewizowych — sprawiły, ze w - 
rach PLO codziennie dziesiątki pracowników „wiszą na po­
łączeniu z CZ“ . Po co? Aby CZ zadecydował.

A C. Z. NIESTETY... 
DECYDOWAŁ

załogę. Posiadała wpraw­
dzie ich wykaz, ais na tym 
się kończyło. A jaki los 
spotkał niektóre z tych wnio

W ie lk a  H ala
w a rs z ta to w a  
w G d a ń sk u

Dziś w godzinach rannych bu 
downiczowie — brygady gdanr 
skiego ZBM rozpoczęli przeka- 
zywanie zasadniczej Szkole Me­
talowej w Gdańsku-Wrzeszczu 
nowowyhudowanej wielkiej hali 
Warsztatowej. Hala ta, o kuba­
turze 24 tys. m> jest najwięk­
szym tego rodzaju obiektem na 
Wybrzeżu. Po uruchomieniu za­
jęć w ciągu jednej zmiany 
Czynnych tu będzie 200 stano­
wisk roboczych.

dzić, że jest to sprzeczne 
z celami i z zasadami orga 
n:zowania konferencji par­
tyjno -  ekonomicznych. Nie 
o to przecież chodzi, by or­
ganizacja partyjna na uro­
czysty dzień obrad udr/elała 
konferencji swego szyldu.

Wydaje się, że Komitet 
Miejski oraz komitety dziel 
nicowe powinny częściej, 
wnikając w styl pracy pod­
stawowych organizacji par 
tyjnych, wskazywać im na 
konieczność uporczywej 
walki o realizację uchwał 
podjętych na konferencjach 
partyjno -  ekonomicznych.

Jest to niezbędny waru­
nek zmobilizowania załogi 
do aktywnego udziału w dy 
skusji nad zakładowym pla 
nem 5-lctnlm.

J. O

Nowe środki
w walce z lakiem
Zagadnienie walki z nowo- sta: maść rozsmarowuje się na 

tworami od dawna nęka liidz- atakowanej przez nowotwór po 
kość. Medycyna zakłada, to w wierzchni skóry, na maść nakla 
zasadzie każdy nowotwór wcześ da się gazę, umocowaną do skó 
nie rozpoznany może być wy- ry przylepcem. Wyniki osiąga 
leczony. Leczymy je różnymi sie już po 18—20 dniach kura- 
sposobaml. Najczęściej stosuje- cji.
my energ ę promienistą w po- Obecnie przystąpiono do pro- 
staci naświetlań roentgenem, pro du’ c.ii pierwszej partii leku. 
mieniami radu lub też Innych Niemniej ważnym zagadnie- 
pierwiastków promieniotwńr- nlem w walce z rakiem Jest 
czych Albo też uciekamy się rozstrzygnięcie sprawy etiolo- 
do zabiegów chirurgicznych. gii. czyli przyczyny powstawa-

Oh«cnle walka z rakiem po- nia nowotworów. Coraz więk- 
Stępuje w dwóch kierunkach, sze znaczenie wśród uczonych 
Jednym z nich jest wczesne Je- całego świata, zyskuje teoria *• 
go rozpoznanie, drugim -  po- tiotogii zakaźnej, a w szczegół 
szukiwanie nowych środków ni ności wirusowej, tzn. wywoiy- 
szczących komórki nowotworo- wancj przez drobnoustroje, zwa 
we, a nie uszkadzających zdro ne wirusami. Radzieckiemu u- 
wych tkanek. czonemu Ł. Siiberowi udało się

Ostatnio równocześnie w ZSRR wykonać szereg doświadczeń 
w Anglii został wynaleziony stwierdzających słuszność tej te 

nowy środek przeciwrakowy, orii. Badania jego kontynuują 
zwany sarkolizyną i sarkomy- dalej Z. Bajdakowa i R- Radzi 
cyną. Działanie jego obserwo- chowski. Wyniki, jakie osiąg- 
wane Jest. w klinikach obu kra nęli radzieccy uczeni, nie tyl* 
jów i jak dotychczas wiadomo, ko posunęły naprzód sprawę wl 
wywiera on również szkodliwe rusowej etiologii nowotworów — 
działanie uboczne. ale wskazały ną możliwość wy

W Instytucie Chemiczno - Far tworzenia odporności organiz- 
maceutyćznym ZSRR uzyskano mu przeciwko nowotworom, 
nowy preparat przeciwrakowy Na podstawie prowadzonych 
— maść kolchaminową otrzymy badań można utrzymywać, że 
waną z rośliny zimowit. Oka- ludzkość wygra walkę z rakiem, 
zai się on bardzo skuteczny w chociaż Jeszcze wiele przeszkód 
leczeniu raka skóry (pierwsze- i niepowodzeń stoi przed na­
go i drugiego stopnia). Techni- uką.
ka terapii Jest nadzwyczaj pro (K)

SKUTKI „WYPUSZCZENIA 
STERU“

Dyrekcja PLO, która od­
dala „ster“ w ręce CZ, zatra 
ciła orientację w najistotniej 
szych dla zakładów proble-

Piszę o tym już w czasie 
przeszłym —  gdyż ostatnio w 
CZ, PMH i PLO zaszły 
zmiany. Po przeanalizowaniu 
wytworzonej sytuacji, CZ po 
stanowił zerwać z praktyką 
zastępowania kierownictwa 
PLO. W tym postanowieniu 
CZ spotkał się z Inicjatywa 
PLO, której nowy dyrektor, 
tow. Skoruptński, chce pracę 
swą oprzeć na szerokiej, 
śmiałej inicjatywie i odpo- 
wiedidalnoścł za poszczegól­
ne odcinki pracy każdego z 
pracowników.

Sławka Czyńskiego gra stary.r” ’ 
tradycyjnym stylem „Dixie­
land“ , wzorując się na wczes­
nym okresie rozwoju muzyki 
Jazzowej. Zespół M. Zycha z 
„Grand Hotelu“  gra spokojniej, 
dopracowując do końca całosc 
zgrania zespołu i z umiarem 
stosując improwizacje. Zespól 
Czerwika z „Interclubu“ lansu

nurt ogólnozakładowej dys­
kusji nad działalnością przed 
siębiorstwa.

Piszemy niestety, bowiem 
skutki tego, działającego od 
wielu lat, trybu postępowa­
nia były takie, że dyrekcja 
PLO stopniowo pozbawiała 
się funkcji kierowania przed 
siębiorstwem. Jeden z pra­
cowników, tow. Bykowski, 
określił sytuację lapidarnie:
Zamiast armatorem — PLO 
stały się konduktorem, który 
dzwoni na odjazd, gdy ostat­
ni -pasażer (ładunek), znalazł
się na pokładzie. ^, .,i„> „„  ------------ „—

Niewątpliwie, dużą rolę o- wiązania działu eksploatacji z Iit)MVanle pracy poszczególnych 
de^rała tu ogólna polityka inspektoratem technicznym, pla kom6rek w powiązaniu z ogól- 
ae° [  ... «/nil. remontowe statków były re- nvmi iaoaniami PLO.

Z NOV\'YM WIATREM
Dobrze «ię więc stało, że de­

cyzja kierownictwa CZ PMH iszvcn cna ł a i t w u u w  ,  ................  . , v i n
mich. Na poparcie tego przy â ^ a mlesiąc prlsrt
toczmy kilka przykładów. podjęciem uchwały przez ltc 

Kierownictwo PLO oprócz do- pa—tii w sprawie udziału załóg 
rywczego „poganiania“ , nie po- w opracowywaniu projektów 5- 
traiilo dotychczas wywalczyć te- lelnlch planów produkcyjnych 
go, aby stocznie dostarczały mu -. s^yOT yakradów pracy. Bo-- 
kosztorysy wstępne i harmóno- wi£m pracownicy PLO okres ten 
gramy robót. Przy braku zaś po ppj|Więcili na dokładne przeana-

t m t m p  g r i l l i  11U  H U * !
I i I  i b iJ l  I I I  i l u  r l l l l l i • z,elsw"

^  Jeśli zaś nie •— to łatwo odpo-
, wolenia na odbycie się w Londy- gii, to zlikwidowaliby te wolności demokracji. Albowiem tak, jak isto- wiecie sobie 1 na inne twierdze- 

światowego kongresu w ob- w ciągu jednego dnia. Oni do tego tą demokracji burżuazyjnej jest pa- me, zawarte w waszym liście do re- 
íSSde ¿Ikaju A sama Anglia, stale dążą. I gdy tylko nadarza się nowanie burżuazji, tak istotą demo- dakcji w sprawie zagłuszania audy- 
pozwalajac łaskawie różnym mów- okazja, gdy tylko wyczują słabość kracji socjalistycznej _ jest panowa- cji radiowych z zachodu, 
com gadać w Hyde Farku, czyż klasy robotniczej, jej partii, którą me proletariatu w sojuszu i  chłop- n§cie do nas piszecie: „Zagłu-
nie dławi wolności ludu greckiego starają się zdezorganizować, wpro- stwem pracującym. Różnica, jak szajac audycje radiowe z zachodu 
na Cyprze, którego dążeniem jest wadzaia na miejsce „demokracji“ — widzimy, istotna. daje się gotowe argumenty wrogiej
połączyć się ze swoja ojczyzną — faszyzm. Wyjaśniając tę różnicę powiada- propagandzie, że boimy się prawdy,
Grecją?'Czyż nie zalała krwią Ke- • ’ * - ’ "  -------- '■*■*”“ '1“c ł -------------íx- i-
nii?

degrała tU OgOina P°“  nv remontowe statków były re
centralizacji, która w w.eiu alne tylk0 na... papierze, w rze 
wypadkach zabijała inicjały- ctywistości aaś wyglądało to 
WP nracowników przed3ię- tak: Np. „Gdańsk“ zamiast w wę praco , dniu 1 maja (według planu rocz
biorstw. Ale nie bez wpływu neg0) i 15 maja (według planu 
na te sprawy był fakt wy- Kwartalnego), wszedł do stoczni 
zbywania się przez kierów - dopiero w dniu 17 czerwca, po- 
nictwo samodzielności Na ^ ”ni% 1b̂ % 'ln\„”Wprr̂ uwani; 
skutek tego malało zatntere- termlnu rcm0ntów nie tylko 
sowanie gospodarką Ogólno- utrudniało pracę stoczni, ale po 
zakładowa, wytwarzała sic nadto wprowadzało chaos w pla
Ci-is-m zaściankowa nOlity- nowanie ładunku na poszczegol- ci.isna, zascianitowa p np statki, powodując niewywią-
ka, ograniczająca się do 7yWanic się terminowych przc- 
spraw poszczególnych dzia- wozów.
łów, do wykonywania dyrek- Albo weimy sprawę listy re- 
lyw, płynących z CZ. Jedy-#montowej do klasy 4-letnlej m/s
, \p ... rj„cVn'«inoh korytarze- „Curie Skłodowska“ . Chocja* o i.ie W dySKUSjacn koryiaizu pfJ!ebn<|0Wie kabin załogowych
wych słyszało się opinię o na rutjei ktÓTe urągają przepi- 
niewiaściwym ustawianiu 50m sanitarnym, myślano od 
«Jut-ków no liniach Żeglugo- czasu zakupienia statku — to 
“ Tlf OW ” a, jednak nikt z PLO Me zdecy-wych, o złej polityce charte  ̂ dował sjĘ na wstawienie tej
rowej itp. Tego fermentu, tej przeróbki do planu. Trzeba by- 
iniciatvwv pracowników, Z !0 dopiero interwencji CZ, aby 
i + - i noriofio tego dokonać. Albo Inna spranaktórych większość posiaaa __ o tym# że fi0starcrane dotych- nych, zreorganizowanie za- 
dobre przygotowanie zawodo C7as na statki farby są złe -  ftnatr7pnia zanewnienie wa- 
we i wieloletnia praktykę — wie każdy we flocie. Ale, aby P » ^
ani kierownictwo PLO, ani “ “0 ” ra^ f; ^ csê  P,a?tymt runk6w d,a P#dnoszenła kwa 
też organizacja partyjna nie ¿Iorskj ¿„Hora roku temu ojira- lifikacji załóg — to poważne 
umiały włączyć w zdrowy cowat recepturę farb wysokiej r,r0blemy, których rozwiąza-

Jakości — lecz nie może znaleźć ,
..... . nikogo, kto pchnąłby sprawę ich nie na pew no znajdzie wyraz

- produkcji. w projekcie 5-letniego planu
Długo można by wyliczać 

podobne przykłady. Niedo­
wład organizacyjny doprowa 
dził do tego, że kierownictwo 
PLO przestało panować nad

Uchwała KC zastała więc 
„PLO-wców“ zajętych u- 
sprawnianiam działalności 
przedsiębiorstwa w oparciu o 
szeroka inicjatywę pracow­
ników. Toteż istnieją wszel­
kie prz.esłanki po temu, aby 
załoga PLO opracowała dla 
swego zakładu projekt planu 
5-Jetniego w * pełni realny i 
mobilizujący, Wzrost floty w 
oparciu o analizę potrzeb roz 
wołowych poszczególnych li­
nii żeglugowych, właściwe 
rozstawienie statków, zabez­
pieczenie planowych remon­
tów klasowych i renowacyj-

produkcyjnego, przedłożone­
go przez załogę.

Istnieją więc wszelkie mo-

Klara |
X

Ale, ale — wykrzyknie w tym my. że prawdziwą wolność mogą 
miejscu nasz anonim — dopiero co osiągnąć masy pracujące tylko w 

O święta naiwności, biorąca pozór ironizowaliście na demdkmJ1 ^ « .s t y c z n e j ,

■Jóra jest rzeczywiście kłamstwem“. 
Po pierwsze: nie wszystkie audy

za~ rzeczywistość, dopatrując sie w ^  k ^ H ^ v c z n y c h ,
Hyde Farku symbolu swobody! iaz bronicie jej-

W
Zastanótvmy sie więc. czy rzeczy 

IELU jeszcze ludzi nie rozumie w;^Cje zachodzi tu rprzeczność? 
znaczenia i istoty takich slow
jak „swoboda“, „demokracja" Klasa robotnicza broni 

itd. Niektórzy nawet dziwią się: Jak wolności, co więcej, broni demo-

gdyż tylko w takim S u  m o ją  “ chod«. «  -Ruszane, a tylko 
one przemówić pełnym głosem, jako niektóre. Wiadomo jakie. Ale, dla- 
gospodarzc w swoim domu, w swo- czegóż to i w imię jakiej „wolności" 
jej ojczyźnie. mielibyśmy pozwalać na swobodę

Inaczej mówiąc: demokracja bur- propagandy „zimnej wojny" i niena- 
swoich żuazyjna jest dyktaturą burżuazji, wjjcj między narodami, na antypol 

a demokracja socjalistyczna jest ________ .„ „ „ „ „ j .  , ________ u r>„,,.vh„itd Niektórzy nawet dziwią się; wumustn, co więcej, umn a aemoKracja socjatistyczu« . nro0asfandp fa„ V7mu? Czyżby
to?’ W krajach kapitalistycznych, np. kracji burzuazyjnej przeciwko bur- dyktaturą proletariatu. Dyktatura Ł 4 p * 5 y ’ ’
w Anglii Francji, czy Włoszech żuazji. przeciwko monopolom, które proletariatu oznacza „brak wolrioś- faszystowskaw Angin grancii, , , . —------  ------ ,------------- ----- -  —- ..........  —  - „luicieuic,u u m a ™  v , —  —  rycyna podana
istnieją legalnie partie komunistycz szukają mocniejszego oparcia swej ci" dla wyzyskiwaczy, dla wrogów w atlantyckiej czekoladzie przestała 
ne robotnicy korzystają z wolności władzy politycznej i gospodarczej w wolności mas pracujących w ogóle. by£ rycyną? A po drugie: Co byś- 

• ' w . r9nt, swoich posłów faszyzmie. Klasa robotnicza, partie 'strajków, wybierania s _ t . „ „ . , ł«i Ssmntrs. Czv takie ograniczenie „wolności
do parlamentu itp. Czyz nie jest to 
wyrazem wolności społecznej? I cze­
góż chcieć więcej?

Rzeczywiście, jedna z cech demo­
kracji burżuazyjnej jest _ wolność 
organizowania sie robotników, wol­
ność strajków itp. Ale burżuazja 
tych wolności dobrowolnie nie ofia*

komunistyczne, bronią teł demokra- Czy takie ograniczenie „wolności <-ie zrobili, gdyby pod oknem v a 
cji dlatego, ponieważ widza w niej Jest sprawiedliwie? Czy jest spra- szego domu sta! cuchnący śmietnik? 
szczebel do wyższej demokracji — wiedliwy „brak wolności“ dla wro- Gdybyście go nie mogli usunąć, to 
socjalistycznej Sów wolności ludu, dla wyzyski-

wyzwolenie spod władzy wyży-V» ( ¿ w  w r » ------ ------------------- „  ,  .  t y  v_ r v i ,  a u u c i a u w o R U - i m A U i a j L i . j i w ' "
tych wolności dobrowolnie nie otia- ĝ u kapitału może nastąpić tylko Czy mówiąc o „swobodzie wymia- ski śmietnik pachnie lubo. Dla ich 
rowala klasie robotniczej. Wolność przez zdobycie władzy politycznej, ny myśli , mieliście na uwadze przyjemności jednak nie będziemyrowała klasie robotniczej. Wolność z zdobyr;e wjadzy politycznej, ny myśli“, mieliście na uwadze 
organizowania sie i strajków — 4o Wyz v̂aiając ęiebje klasa robotnicza szanowny anonimie — swobodę 
wolność do samoobron•» zdobyta w ___  „.nionćri i demo- tego pokroju ludzi?

sytuacją nawet w drobnych żliwosci, aby nowe zadania 
sprawach, „dzwoniąc“ do CZ w latach przyszłych załoga
0 decyzję. Jest tu oczywiście wykonała szybciej i Ie-
dużo winy i CZ, który za- ¡ej zmniejszając równoeze-
miast instruowania i stawia- . , , , , ,
nia różnych problemów sn!e koszty w,af n^lHnMA 
przed kierownictwem PLO 
— zgodził się na pełnienie 
funkcji dyrekcji PLO. Stąd
1 wielu pracowników róż­
nych działów CZ zaczęło wy 
ręczać pracowników z PLO 
w ich pracy. Tak np. m. in.
CZ przesiał do PLO instruk­
cje o gospodarce drewnem 
sztauerskim na statkach 
PI O, zdradzającą zupełną 
nieznajomość warunków pra 
cy na tych jednostkach.

Z POMINIĘCIEM 
GOSPODARZA

Wreszcie doszło do sytuacji 
bardzo drastycznej. CZ. przy*wy 
czajony do tego, że kierownic­
two PLO 1 tak nic noweeo nie 
wnosi przy omawianiu zagad­
nień — nic zaprosił go w ogóle 
na naradę na temat pracy stat­
ków na linii dalekowschodniej, 
rekord zai pod tym względem 
pobiło Ministerstwo Steglugi, kto 
re postanowiło „wyręczyć" dy­
rekcję PI.O w dysponowaniu 
statkami. M. in. zleciło ono. Mc 
oglądając sic na PLO i wysuwa­
ne przez nic argumenty — by 
skierować „Hugo Kołłątaja“ do 
colombo po ładunek kauczuku, 
co przedłużyło jego podróż o 4H 
oni. chociaż do portu tego szedł

jest niewątpliwie 
Prillowa z Kcyni.

Jej oryginalna twór­
czość regionalna cieszy 
się powszechnym uzna­
niem. Prace Prillowej eks 
ponowane były na wielu 
wystawach i w muzeach. 

Na zdjęciu: K. Prillowa 
.  przy pracy nad nową 
o rzeźbą w glinie pt. „Bab 
* c‘a Tobiaszowa, .

Jerzy Czempa z orkiestry 
M. Zycha.

jc natomiast najczęściej Jazzo­
wą aranżację ludowej muzyki 
południowo - amerykańskiej ni» 
stosując jednak w zasadzie im 
prowizacji, a trzymając się o- 
pracowancj Instrumentalizacji 
utworu.

Całość świadczy o. tym, że Je 
śli dobrze pójdzie, będziemy mo 
gil rywalizować z lenlngradz- 
klm zespołem Eddie Rosnera. 
Tymczasem oczekujemy na 
pierwszy koncert jazzowy trzech 
najlepszych zespołów Wybrzeża.

S. SIERECKI

»Babcia {♦
Tobiaszowa« j
Wśród twórców ludo- i  

wych Pomorza, jedną z|  
najciekawszych postaci |

------------ do samoobrony zdobyta w
wieloletnich i długotrwałych „po­
kojowych“ i krwawych walkach. 
Gdyby kapitaliści i obszarnicy mo-

L J  j  V. » » -  »  -  w V. i  JV,UISSI  I I Í V  — —-- - a  M i l l s  VISUVHS«,  — — -

skłonni zdiąć przykrywy ze śmiet- f „Piast“ , który Mc muH rauew-. . . ,,, rionego ładunku. W takiej sv-rozszerza granice wolności i demo- tego pokroju ludzi. nika. Choćby nawet „pachniał“ ... fieł j ¡.¡;.(,jislPLQ nio pozostawało nic
Jeśli tak, to — niestety, należy kami z Hyde Parku. I innego, jak tylko........dzwonlc-

KAROL JAWORSKI I nie na odjazd“.
kracji.

Jednocześnie zmienia się istota rozczarować tych, którzy tak myślą.
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Klub NIE PIJ TYLE —>' klub atrakcyjnych form | 
I walki z pijaństwem — ogłasza w przededniu zbliża- | 
| jących się świąt swój specjalny komunikat nadzwy- ;  
| czajny, skierowany do: §

| © p i j a k ó w  1

•  AWANTURNIKÓW [

O CHULIGANÓW §

I I tych wszystkich, którzy zbyt chętnie zaglądają do | 
| kieliszka i nie znają umiaru w piciu alkoholu. :

Doświadczenia ubiegłych lat potwierdzają fakt i 
| wzmożonej „ofensywy“ pijaństwa w okresie świąt. ;  
| Dlatego też |

OSTRZEGAMY
3  Z

| ż,e klub NPT nie zawiesza swojej działalności pod- | 
I czas świąt. Przeciwnie. Na ulicach i w zakładach ga- i 
I stronomicznych, w lokalach i na dworcach krążyć | 
| będą specjalne patrole naszego klubu i klubowi foto- | 
1 reporterzy. Wszędzie śledzić będzie poczynan a pod- | 
i  chmielonych awanturników czujne oko naszego klu- f 
| bu, jednoczącego wysiłki wszystkich instytucji i or- = 
| ganizacji, powołanych do walki z alkoholizmem. |

A WIĘC PAMIĘTAJ; zanim sięgniesz po kolejny \ 
| kieliszek wódki — zastanów się przez chwilę, ezy nie | 
| będzie to kieliszek wódki, wypity ponad miarę!

Klub NIE PIJ TYLE \
i ogłasza dla pijaków i ich popleczników

STAN WYJĄTKOWY!

Teatr Wielki w Gdańsku — 
dnia 26 bm. koncert muzyki 
operowej, godz. 10.30. 

Państwowy Teatr Lalek w Gdań 
sku — dnia 25 i 26 bm. „ Cza­
pla", ,,Piesek i kotek“ — 

• godz. 16, w Gdyni 25 i 26 
bm. ,,Eaśń o siedmiu czaro­
dziejach“ , godz. 16, w sali 
MRN przy ul. Bema.

Teatr Dramatyczny w Gdyni — 
dnia 25 i 26 bm. „Huzarzy * 
Breala, godz. 19.

« J A tA
na 25 i 26 grudnia

W dniu 24 bm. kina na tere­
nie trójmiasta-będą nieczynne. 
Jedynie kino „Kameralne“ -v 
Gdańsku wyświetla film „Po­
rucznik Rakoczego“ , prod. węgr.
W godz. 15.30 i 17.30.

GDAŃSK — „Leningrad“  — 
dnia 25 bm. „Zaczarowany ro­
wer“ , od lat 7, prod. polskiel
— najnowszy film na temat
Wyścigu Dookoła Polski, dnia 
26'bm. „Piosenka za grosz“ , od 
lat 14, prod. czeskiej — o tym, 
jak lekka piosenka zdobywa 
miłośników, seanse w obydwu 
dniach godz. 14, 16, 18 i 20,
„Kameralne“  — „Porucznik 
Rakoczego“ , od lat 12, godz 
13.30, 15.30, 17.30 i 19.30, prod.
węgr. — bohaterska walka o 
niepodległość. „Bajka“ wc 
Wrzeszczu — „Wakacje p. Hul* 
lot“ , od lat 7, godz. 14, 16. 18. 20, 
prod. franc. — wesołe przygody 
wczasowicza, „ZMP-owiec“ we 
Wrzeszczu — „Przed potopem“ , 
od lat 16, godz. 13, lf- i 19, prod 
fr arie-włosKiei -  o ptobiemycn 
wychowania młod?iezv. «1 ^
ja“ w Nowym Porcie — „Błę­
kitny krzyż“ , od lat 7. godz. 16. 
13 i 20, prod polskiej — pełna 
napięcia walka taterników
0 życie rannych partyzantów, 
„Delfin-- w oliwie . rr/piot 
ka“ , od lat 16. godz. 14, 16, 13
1 20, prod. radź. -  o lekkomyśl­
nej żonie i mężu uczonym.

GDYNIA — „Atlantic“  -
„Wilhelm Tell“ , od lat 14 godz. 
14, 16, 18 i 20, prod. włoskiej —
0 walkach niepodległościowych 
Szwajcarów7, „Goplana“ — ,»2'<2 
*=5“ , od lat 12, godz. 14. 16, 18
1 20, prod. węgr. — komedia
o perypetiach konstruktora szy­
bowcowego, „Warszawa“ — „Za 
czarowany rower“ , od lat 7, 
godz. 14, 15, 18 i 20, prod poi- 
gltiei — najnowszy film o Wy­
ścigu Dookoła Polski.
„Fala“ n* Grabówko — „Pięk­
ności nocy", od lat 13, godz 16 
13 i 20, pro.d. franc. — Gerard 
Fhilippe miedzy snem a ława, 
„Promień“ w Chyloni -  „Nie 
orane pole“ , od lat 16, godz. 1-». 
17 i . 19, prod. czeskiej — film 
Ukazuje nędzę chłopów w Sło­
wacji i walkę o vvy*zwolen-e 
społeczne. „Neptun“  w Orłowie
— dnia 25 bm. „Krewni“ , od lat 
16. godz. 16, 18 i 20, prod. węgr.
— zwichnięta kariera młodego 
zdolnego człowieka, dnia 26 bm 
„Nierozłączni przyjaciele“ , od 
lat 7, godz. 14. 16. prod. radź.
_ wesoła komedia, „Krewni* .
godz. 18 i 20, „Aurora“  w Rumi
— „Cena strachu" od lat 18, 
godz. 13, 16 I 13, prod. franc.- 
włoskiej — wstrząsający fi.m 
o ludziach, nitroglicerynie, stra 
chu i śmierci. „Związkowiec 
na Obłużu — „Ogień w kniei'1, 
od lat 7. dnia 23 bm. godz 17.30, 
dnia 26 bm. godz. 17.30 i 13 30, 
prod. radź. -  tytuł mówi za 
su#ie. dnia 25 bm. „Diabeł z 
młyńskiego wzgórza", od lat 12 
godz. 19.30, prod. NRD — o cny 
trym młynarzu i trzech dobrych 
węglarzach.SOPOT — „Bałtyk“  — „Spra- 
wa Bluma", od lat 12, godz. 
13.30. 15.70. 17.30 i 19.39. prod.
KRD — dobry film kryminalny, 
„Polonia" -  „Romeo i Julia", 
od lat 12, godz. H. 16, 18 i 20. 
prod. radź. — historia wierne) 
miłości dwojga kochanków z V e 
rony.
■ «.
PORANKI W PNIU 26 EM.
„Kameralne" w Gdańsku — 

„Dwa łakome niedźwiadki ', — 
godz. 11, „Bajka" we Wrzeszczu 
— „Dumna królewna", godz, 12, 
„1 Maja" w Nowym Porcie — 
„Skarby sułtana", godz. 11, 
„Delfin" w Oliwie — „Ziuta 
antylopa", godz. 12, „Goplana 
w Gdyni — „Skrzydlaci obroń­
cy", godz. 12, „Fala" na Grabów
ku _ „Teatr zwierząt", godz.
14, „Bałtyk" w Sopocie — „Mak 
symek", godz. 11.30.

Restauracje i sklepy 
w święta

Dnia 24 bm. wszystkie sklepy 
detaliczne spożywcze i przemy­
słowe oraz PDT czynne będą 
do godz. 18. Dnia 25 bm. wszy­
stkie punkty sprzedaży detali­
cznej będą nieczynne. \V ponie 
działek 26 bm. sklepy detalicz­
ne 7 artykułami spożywczymi 
czynne będą jak w każdą nie 
dzielę.

Zakłady żywienia zbiorowego 
w dniu 24 bm. czynne będą do 
godz. 20, z wyjątkiem niżej 
podanych zakładów dyżurują­
cych, które będą atf-arte po 
godz. 20: w Gdańsku — Hotel 
„Orbis“ , rest. „Nowa“ , „Zielo­
na Brama“ , we Wrzeszczu — 
„Współczesna“ , w Oliwie — „O- 
liwrska“ , w Gdyni — „Bursztyn“ , 
w Sopocie — „Pod strzechą“ i 
„Grand Hotel“ .

Zakłady te będą pełniły dy­
żur również w niedzielę ?5 bm. 
natomiast w poniedziałek 26 
bm. zakłady gastronomiczne 
czynne będą jak w każdą nie 
dzielę.

»Marysieńka«
otwarta

| W piątek, 23 bm. zo­
stała otwarta oczekiwana 
przez mieszkańców Gdań 
ska — nowa kawiarnia 
„Marysieńka“ przy ul. 
Szerokiej 29 37 w Gdań­
sku.

A więc już... w czasie 
świąt będziemy mogli pić 
dobrą kawę (tak ją rekla 
muje GZG) w nowej ka­
wiarni.

Od 1 stycznia 1956 r. 
rozpocznie w „Marysień­
ce“ działalność ZMP, or­
ganizując ciekawe impre­
zy muzyczne i inne atrak 

"  cje.

Sopockie komitety blokowe
przetną w remontach
W Sopocie komitety blokowe nadto przestawiono 8 pieców 1 

bardzo aktywnie włączyły się naprawiono 33 rynny, Z tych 
do akcji remontów przeprowa- suchych liczb można się zo- 
dzanycii na terenie miasta, rientować, jak wiele robi ten 

zabrał komitet blokowy, i jak bardzoSzczególnie energicznie 
się do remontów — komitet blo 
kowy nr 21, który nawet zor­
ganizował specjalną społeczną 
ekipę drobnych napraw. Mate­
riał potrzebny do pracy ekipie 
przydziela częściowo MZBM — 
część zaś zakupywana jest z 
funduszu, dobrowolni'' uchwało 
nego przez mieszkańców. Eki­
pa ta ma już na swoim koncie 
poważn° osiągnięcia.

leży mu na sercu sprawa re­
montów. Mimo wielu niewątpli 
wych osiągnięć nie zaniechano 
dalszej pracy. Obecnie hydra­
ulik komitetu blokowego nr 21 
dokonuje przeglądu instalacji 
wodno - kanalizacyjnej we 
wszystkich budynkach na tere­
nie bloku, sprawdzając stan za 
bezpieczenin na okres zimowy.

Komitet blokowy nr 21 nie

Koncert muzyki operowej
Pragnąc zaspokoić życzenia 

publiczności, dyrekcja POiFB 
organizuje w dniu 26 bm. o

Np. dokonano -napraw wod- jest osiraolniiiny w swej pra­
no - kanalizacyjnych w 21 mie cy. Wydajnie pomagają przy 
szkaniach, instalacji elektrycz- remontach i inne komitety. Np. 
nvrh w -  1!). napraw ciesiel- kom. blok. nr 17 z funduszy u-
sldrh i murarskich w -  17. Po zyskanych z organizacji imnrcz skicn i murarskicn w w sezonie letnim -  wykonał o-
______ _______________ ____ _____  świetlenie na klatkach schodo­

wych i w piwnicach we wszy­
stkich wielopiętrowych domach 
swego bloku, wyremontował 6 
pralni, i postawił 3 piece.

Wzorując się na przykładzie 
tych komitetów — inne rów­
nież przystępują do remontów, 
przysparzając dużo oszczędności 
gospodarce miasta i zabezpie­
czając wiele budynków przed 
zniszczeniem.

( ? )

S P O R T O W A  R E WI A  G W I A Z D

KIBICI

Ostrożnie
z ogniem

W ubiegłych latach często zda 
rżało się, że tradycyjna choin­
ka, oświetlona świeczkami, sta 
wała się przyczyną groźnego po 
żaru.

Aby uniknąć podobnych wy­
padków w tym roku — Miej­
ska Komenda. Straży Pożar­
nych w Ódańsku apeluje do 
rodziców, by zwracali szczegół 
nie baczną uwagę na bawiące 
się przy choince dzieci, gdvż 
te najczęściej powodują pożar. 
Bardzo niebezpieczne jest rów­
nież ustawianie choinek w bli­
skiej odległości przedmio­
tów łatwopalnych, a przede 
wszystkim — przy firankach o- 
kiennych.

(gł.)

C f t o i f B f o i  ?
Handel zapowiadał, że w 

tym. roku w trójmieście bę­
dzie mnóstwo dorodnych 
choinek i sprzedawać się je 
będzie w kilkudziesięciu 
punktach, że będą różnych 
rozmiarów: małe, duże 4 lad 
ne.

To, co ujrzeliśmy na 
owych punktach sprzedaży 
choinek, których nota bene 
nie ma kilkudziesięciu, ale 
kilkanaście w trójmieście — 
jest naprawdę godne pożało­
wania. Nawet przy najwięk­
szej fantazji trudno nazwać 
niektóre z nich choinkami. 
Czy nie ma rady na podnie­
sienie krasy owych ubog;ch 
w urodę drzewek? Np. przez 
wzbogacenie ich gałązkami?

Dużo zastrzeżeń budzą 
również wśród klientów usta 
lone cenjf. Czytelnicy kilka­
krotnie zwracali się do na­
szej redakcji o wyjaśnienie 
tej sprawy. Uważają oni, że 
ceny są bardzo sztywne. Np. 
choinka 2,5-metrowa posia­
dająca obok zielonych gałą­
zek. suche, kosztuje tyle, 
co 2,5-metrowa naprawdę 
ładna choinka.

Warto więc, póki pozosta­
ło jeszcze kilka dni do No­
wego Roku, aby PSS i MHD. 
rozprowadzając choinki, roz 
wiązały jakoś tę kwestię.

(gł.)

Gdańsk: apteka nr 52 — ul.
Kartuska 14 na Siedlcach, nr 16
— ul. Grunwaldzka 52 we
Wrzeszczu, nr 17 — ul. Kaprów 
4 w Oliwie, nr 4 — ul. Oliws# 
83,4 w Nowym Porcie.

Gdynia: apteka nr 14 — ul
Świętojańska 122, nr 63 — ul.
Bednarska 11 na Oblużu, nr 20
— ul. Bohaterów Stalingradu 66 
w Orłowie.

godz. 19.30 koncert muzyki ope­
rowej. Na program złożą się 
najbardziej interesujące frag­
menty oper: „Cyrulik sewilski“ , 
„Sprzedana narzeczona", „Euge 
niusz Oniegin", „Straszny 
dwór", „Madame Butterfly", 
„Cyganeria" i „Faust".

W koncercie biorą udział zna­
ni soliści-śpiewacy: Aleksandra 
Łacińska, Melania Mołoń, Maria 
Woroniecka, Maria Zielińska, 
Stefan Cejrowski. Jan Gdaniec, 
Franciszek Kokot, Jan Kusie- 
wicz, Jerzy Podsiadły, Kazi­
mierz Sandurski, Jerzy Szymań 
skj oraz orkiestra i chór POiFB 
Dyrygują: Zdzisław Bytnar i
Marian Óbst.

Sprzedaż biletów w kasie 
Teatru Wielkiego codziennie od 
godz. 12—14 i 16—19.

Z m i a n y
w kcicnnikacli
mśeislńśeś

Sopot: apteka nr
Rokossowskiego 21.

15 — ul.

fS^dło na «A 24  (hm.
Program II na fali 230 m

12.04 — Wiad. 12.15 -  Muzyka. 
12.30 — Komunikaty. 12.40 —
Dla dzieci młodszych słuch

— Z kraju i ze świata. 22.10 — 
Opow. W. Łozińskiego „Dwu­
nasty gość“ . 22.20 — „Dziadek

„Pierwsza książka“ . 13.00 — do orzechów“ P. Czajkowskiego,
Koncert. 14.0Ó — Wiad. 14.05 
Informacje. 14.30 — Polskie na­
grania. 15.00 — Muzyka. 15.25 — 
Koncert. 17.00 — Dla dzieci star 
szych aud. „Julian Zarembski“ . 
18*15 — Wiad. 1G .20 — Utwory 
wiolonczelowe. 18.35 — Kolędy. 
19.00 — Muz. i akt.- 19.25 — Poe­
tycki koncert życzeń. 19-55 — 
Koncert. 21.00 — Kolędy.. 21.33

Program Wybrzeża. 16.00 —
„Dla tych, co na morzu i na 
lądzie“ — aud. w opr. St Dan- 
kszy. 16.50 — Felieton świątecz­
ny J Sawinka. 17.30 — ,Od 
Gdańska do Szczecina“ — tygod 
nik dźwiękowy. 18.05 — Kolędy 
i pastorałki. 22.00 — Dziennik 
rybacki. 23.05 — Pozdrowienia 
z kraju rodzinnego.

» a uz.ert 25  am .
6.41 — Od melodii do melodii. 

7.30 — Dziennik. 8.15 — Dzien­
nik. 8.25 — Utwory komp. pol­
skich. 9.00 — Humoreski J Husz 
czy z tomu „Dożynki w Adam- 
oowie". 9.20 — Muzyka. 9.40 — 
Dla dzieci baśń H. Januszew­
skiej „Wiejska psota". 10.30 — 
Poezja i muzyka -  „Żeglarz" 
wiersze A Mickiewicza. 13.30 — 
Ulubione melodie. 14.00 — „Ko­
media w trzech aktach" — słu­
chowisko 14.30 — Koncert. 15.50
— Z życia Zw. Radź. 16.00 — 
Na radiowej estradzie. 17.00 — 
Felieton aktualny St. Chańca. 
17.10 — Zespól „Mazowsze". 18.25
— Muz. tan. 18.40 -  „Wesoły 
kramik". 19.30 — Kolędy. 20.00
— „Bezsenna noc Alfreda 
de Musset" — słuch, wg Claude

Marais i Carlosa de Aąuilla. 
21.30 — Z kraju 1 ze świata. 
22.00 — „Listki z drzewa czaro­
dziejskiego" —. ze „Wspomnień 
warszawskich" — A. Słomiii- 
skiego. 22.10 — Muzyka tan.

Program Wybrzeża. 7.10 — Nie 
dzielny jarmark. 10.00 — Aud. 
z cyklu „Problemy niemieckie". 
10.15 — Kwadrans muzyki. 11.00
— „Uśmiech za kierownicą" — 
audycja rozrywkowa. 17.35 — 
„Otwarty jest teatr dziejów“ — 
montaż literacki w opr. Natalii 
Gołebskiej i Barbary Zborow­
skiej. 19.00 — „Nocna przygo­
da“ — słuchowisko w opr. Je­
rzego Borowskiego wg opowia­
dania Jacka Londona. 20.50 — 
Najnowsze przebo.,e. 24.00 — 3.00
— Muzyki taneczna.

Na prośbę mieszkańców i pra 
cowników szpitala Srebrzysko 
dyrekcja W P-TG  przedłuża , od 
dnia 22 bm. kurs autobusów li­
nii nr 110 i 116 do PWRN. Au­
tobusy będą odjeżdżały: linii 
nr 116 z Brentowa — Cegielni 
od godz. 7,42 do godz. 22, linii 
110 z Brentowa od godz. 8 — 21. 
Odjazdy sprzed PWRN linii 116 
od godz. 8,20 do . 22, Brentowa 
linii 110 od godz. 8,45 do 22. Au­
tobus linii 110 1 autobus linii 
116 do godz. 7,42 będą kursowa­
ły normalnie. Dotyczy to rów­
nież dni świątecznych.

Dyrekcja WPKGG podaje do 
wiadomości, że komunikacja w 
dniu 24 bm. będzie odbywała 
sie normalnie. Dopiero o godz. 
19 ruch wozów pędzie zmniej­
szony. W dniu 25 bm. tramwa­
je będą kursowały normalnie z 
tym, że do godz. 12 skład 1 ł- 
lość wozów będzie zmniejszo­
ny. W dniu 26 bm. komunika­
cja normalna, jak w każdą nie 
dziele.

Kcmucikat W!)Ml
ROK II — 27 bm. Po 

wtorka z historii KPZR. 
30 bm. Egzamin z h sto 
ri; KPZR.

ROK 1 — W dniach 28 
i 29 bm. zajęcia odwoła­
ne.

STUDIUM ZAOCZNE
ROK I — 27 bm. godz. 

10. Powtórka z historii 
międzynarodowego ruchu 
nbotniczego.

ROK II — 27 bm. godz. 
14. Temat: Historyczne 
trJejsce imperializmu.

ROK III — 27 bm.
godz. 14. Temat: Spójnia 
gospodarcza miedzy mia­
stem a wsią.

Na uroczystej akademii w d> 
rekcji MHD artykuły różne w 
Gdyni przedstawiciel Prezydium 
MRN ob. Brandt udekorował od 
znaką „Wzorowego sprzedaw­
cy“  przodujących pracowników. 
Odznakę otrzymali ob. ob. CZEK 
WIŃSKA (sklep nr 40), STEL- 
MASZEK (sklep nr 25), SUBDA 
(sklep nr 10) i BRUCH (sklep 
nr 9). Pracownicy ci otrzymali 
również dyplomy wzorowego 
sprzedawcy i nagrody pie­
niężne.

Na akademii ogłoszono rów­
nież wyniki współzawodnictwa. 
We współzawodnictwie między 
sklepami PIERWSZE MIEJSCE 
ZAJĘŁA DROGERIA NR 14. 
Kierownikowi ob. MAŁOLEP­
SZEMU wręczono proporzec 
przechodni i dyplom, a cały per 
sonel otrzymał nagrody pienięż 
ne. Drugie miejsce zajął zespół 
pracowników sklepu nr 77, a 
trzecie — pracownicy sklepu e- 
lektrycznego nr 1.

B. O

K o m u n ik a t DOKP
DOKP w Gdańsku z powodu 

niekorzystnych warunków zimo­
wych wstrzymuje, począwszy od 
niedzieli dnia 25 grudnia br. 
bieg następujących pociągów pa 
sażerskich: Łasin — Gardeja, 
odj. z Łasina 9.10, a z Gardei 
odj. 12.00; Tczew — Starogard, 
odj. z Tczewa 10.50, a ze Staro­
gardu odj. 11.45; Tczew — Mal­
bork, odj. z Tczewa 16.02, a z 
Malborka odj. 20.46; Kościerzy­
na — Gdynia, odj. z Kościerzy­
ny 21.20, zaś od wtorku 27 bm. 
z'Gdyni, odj. 14.35 oraz Somoni­
no — Kartuzy, odj. z Somonina 
15.48, a z Kartuz odj. 15.26.

Dzielna postawa
kierowniczki skepu

udaremniła rabunek
Dnia 19 bm. po południu —

do sklepu MHD ur 54 w Gdań­
sku przy ul. Wyczółkowskiego 
wtargnął BR. NOWAK z Oru­
ni. Za pomocą noża usiłował 
on obezwładnić kierowniczkę te 
go sklepu J. GAWĘDĘ i zabrać 
pieniądze z kasy. DziCna ko­
bieta uderzyła złodzieja odważ­
nikiem I wszczęta alarm. Przy 
pomocy przechodniów niebezpie 
czny złodziej został ujęty.

(gU

Od wołane
przedstawienie
w Tpalrze Lalek
Widowisko premierowe sztuki 

pt, „Zagubiony elf“ — Ander­
sena zostaje odwołane w dniu 
25 i 26 bm. W zamian będzie wy 
stawiona sztuka dla dzieci naj 
młodszych pt. „Czapla“  oraz 
„Piesek i kotek“ dnia 25 i 26 
bm. o godz. 16.
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Z u ędróirek Drzazgi

T e k s t *  K  W o d n i c k a  I St.  S p y r a  — i l u s tr o w a l i  2 L . K r ó l

Trębacz:
Trąbię na cztery strony świata — 
niech gło* mój leci przez ulice!
Zapraszam wszystkich: tra-ta-ta-ta 
w naszą gospodę „Pod Kibicem“ .
Chór bywalców:
Wódki nie będzie (Nie Pij Tyle), 
lecz niespodzianka czeka was:
Ot, telewizor. W nim za chwilę 
rewia sportowych błyśnie gwiazd.

(Na ekranie telewizora biyskaja sporto­
we gwiazdy sędziów sportowych woje­
wództwa gdańskiego, którzy śpiewają ład­
niej od „Gdańskiej Czwórki" na melodię 
„Upływa szybko życie").

Składam te tyslączki w kiesr.o 
a rozkładam szereg zrzeszeń, 
lecz przy pracy mej nie da się — 
zmieśfić wszystkich w ekstra-klasle.

Więcej by się drużyn chciało, 
lecz w tym całe Jest nieszczęście — 
duch Jest krzepki — lec mdłe ciało: 
nie rozerwie się na części.

Hu. hal
(Krzesze hołubce i znika w eterze).

Konferansjer:
Uwaga panowie, panie 
nowy obraz na ekranie.

(Dekoracja: otwarta niedawno prze? | 
LPŻ wieża spadochronowa w Sopocie).
Chór:
Pośród śnieżnej zamieci 
z wieży na łeb ktoś leci 
gruba na nim skorupa lodowa.
Kto i z Jakich to przyczyn 
w grudniu z wieży skok -wieży?
Konferansjer:
Spadochroniarz ze szczęścia zwariował.
Przez lata wytęsknił
ten wspaniały sporl męski,
lecz o wieży nie słyszał nikt wok —
aż na zimę LP2, uruchomił te wieżę
więc trenuje od świtu do «mroku.
Chór:
Ha, ha... zsiniałe usta.
Oczy przewraca w slup.
Drżący, pobladły Jak chusta.
Ha, spadochroniarz, ha. trup.

TENOR: Upływa szybko życie,
gaśnie nasz świetny blask.

BAS: Co rok, co dzień, co chwilę
Młodzi chcą wejść śród nas. 

BARYTON: Lecz choć n>m w krzyżu
strzyka,

ząb czasu krzepę zjad),
BAS: niech żyje stara klika

precz z blokiem młodych
kartrt

RAZEM: Precz! Precz! Precz!
(Weselej na melodię „A ja ciebie nie 

oddam nikomu").
...Bo my
gwizdka nie damy nikomu.
Choćby piakał, nalegał, zakltnal,
Pod poduszkę schowamy go w, domu.
Oto piosnki masowej nasz finał!
Chór:
Pójdżdzie o dziadki, 
pójdźcie wszystkie razem, 
po olej pójdźcie do głowy...
Konferansjer:
l już następny błyska obrazek 
w telewizorze sportovyym.
Chór:
Jakiż to dres, acb! Zżarty przez molet
I rękawica ach] Jakaż?
Konferansjer:
To z DOKP na swoją dolę — 
sprzęt przyszedł gorzko zapłakać.

(Rękawica i dres śpiewają w duecie me­
mu] jak Łacińska i Cejrowski na melodie 
„Pamiętasz sankami").
Pamiętasz mistrzami byliśmy przed laty, 
cenieni, chwaleni i znani.
Kto z nami wojował, ten tęgie brał baty 
w Gedanii... w Gedanll... w Gedanii...
Dziś jeno z tych zwycięstw legenda została 
(do oczu tzy cisną sie Clarkiem)
Albowiem do grania potrzebne sa — ciała 
nie kupa ramoli za biurkiem.

(Duet ramoli pląsa w takt melodii „Ty 
za wodą, ja za wodą").
Ty ramolik 
Ja ramolik,
grunt to papleT ora* stolik.
Cóż, że ludzi brak do zwycięstw 
urzędolić — to est życie.

na dzień  26
6.41 — Przekładaniec świątecz 

ny. 7.39 — Dziennik. 8.15 — 
Dziennik. 8.30 — Wiązanka me), 
lozr, 8.40 — Piosenki młodzie­
żowe. 9.09 — „Pan Rozpędek"
— cpow. Wł. Perzyńskiego. 9.20
— Duety instrumentalne. 10.30
— Poezja l muzyka — „Kwiaty 
polskie" — J. Tuwima. 11.00 — 
Kolędy. 13.00 — Piosenki. 13.30
— „Radiostacja młodości — 5:0 
wola“ — aud. rozrywkowa. 14.15
— Organy kinowe. 14.30 — Spie 
wa „Slask". 15.00 — Koncert. 
15.30 — Z życia Związku Radź. 
16.00 — Magazyn literacki. 16.31
— Muzyka. 17.00 — Wiad. 17.05
— „Co nowego na Zachodzie"

— B. Wiernika. 17.45 — Offen­
bach: „Zycie paryskie" — mon 
taż operowy. 19.30 — „Huzarzy1
— słuch, wg tragikomedii P. A 
Breala. 21.00 — Kolędy 21.30 — 
Z kraju i ze świata. 22.00 — 
Ogólnop. wiad. sportowe. 22.40
— Muz. tan.

Program Wybrzeża. 7.40 -  
Audycja świąteczna dla wsi 
8.05 — Opowiadanie Czechowa. 
10.00 — Audycja satyryczna „W 
mikrofonowej sieci1 . 11.30 —
Magazyn literacki. 17.15 — „O- 
berża rozdziela upominki gwiazd 
kowe11 — audycja w opr. Róży 
Ostrowskiej. 22.30 — Z boisk i 
stadionów.

Na podwórzu: 
przy ul. Koziej,; 
róg ul. Długiej; 
w Gdańsku,;
przed kilkuna; 
stu dniami roz: 
kopano teren će-:
Icm założenia rur: 
kanalizacyjnych. | 
Biorąc pod uwa*; 
gę porę roku —: 
pomysł nieco:
spóźniony. Pra-: 
ce te przecież; 
wykonać można; 
było w Jesieni,; 
a nie obecnie,; 
gdy ziemia jest; 
zamarznięta i ro: 
hienie wykopów: 
jest mocno u -; 
trudniono. Jrś-; 
li Jednak Już; 
pracę rozpoczęę 
to. to z chwilą: 
Jej przerwania: 
należało wyko-: 
py zabezpie-;
czyć. Na skutek; 
niedbalstwa nie; 
trzebi było diu: 

| go czekać. Roz-:
:  bawione dzicwc-ęta wpadły do rowu, całe szczęście że obe- :  
:  szło się bez kalectwa. A gdyby się coś stało, to kto poniesie | 
:  konsekwencje tego niedbalstwa? ;;  DRZAZGA ;

Konferansjer:
I znów ekran nam się świeci.
Osowa. Obrazek trzeci!

(Widać niedawno otwarta halę w Oso- 
wej, a w niej dancing, rumba i. w ogóle).
Chór bywalców:
Jedzą, piją, lulki palą 
Smichy, chichy, pląs na sali 
Ledwie gmachu nie rozwalą 
Co go pięć lat budowali.

Gmach otwarto — piękny, nowy.
Brano krzyże I medale.
Lecz o meczu nie ma mowy 
A I o treningu wcala.

Kc nferansjer:
Ach, LZS-ie.
Ach, LZS-ie.

— Cóż Jest z tym sportem?
Echo:
...w lesle... w lesie... w lesie...
Konferansjer:
Znowu zmiana scenki, świateł.
Solista. Trener — bohater.

(Wbiega trener, przodownik pracy w 
równoczesnym obsługiwaniu kilku dru­
żyn — śpiewa na melodię „Jestem sobie 
kujawianka").
Jestem sobie trener Stali,
Sparty, Unti 1 tak dalej,
Kolejarza i Włókniarza 
i wszystkiego, co się zdarza.

Tu tysiączek, tam yóltora, 
razem sumka będzie spora, 
tu poćwiczę, tam aogadam 
słowem składam 1„. rozkładam.

(Spadochroniarz zamienia się w śniego-| 
wego bałwana. Ekran gaśnie).
Konferansjer:
A oto scena szósta —
CWKS u klub.

(Rekrut Jarczyk śpiewa na melodie | 
„Czuwać musi żołnierz“).
Raz, dwa, lewa. raz, dwa lewa,
Czuwa dzielny Jarczyk 1 tak sobie śpiewa — |
Przyjechali do mnie 
Powiedzieli tak:
Ach, jakie cię. Jarczyk o (trzy razy) 
w szeregach naszych brak.

Poco z cywilami 
piłkę będziesz kopał.
Czuwaj lepiej z nami — 
kawał z ciebie chłopa.
Lecz byś byt rodzinie 
zabezpieczyć mógł — 
pomyśleliśmy o tym — 
bierz 1.500 złotych!
Miesięcznie — zważ mój złoty —
Nie marnuj w Lechli ..ńgł

(Jarczyk nie marnuje nńg w Lechil i 
„czuwa“ w Bydgoszczy w drużvnt 
CWKS).
Konferansjer:
Z ciężkim sercem teraz puszczam 
w łzy brzemienną scenę z Pruszcza.

(Na scenie lud spragniony uciech spor
towych i odpowiedzialny za brak tako 
wych przewodniczący FKKF r Pruszcza)
LUDi — Chcemy mleć mecze, biegi

I ringi
DZIAŁACZ! — Ludzie, skąd wezmę czas na

treningi?
LUD — Chcpmy, by sport tu wreszcie

się ruszył
DZIAŁACZ: — Ludzie, Ja w prac- grzęznę

t . uszy
(Śpiewa na melodię „A Ja skrzydła roz­

wijam").
Bo Ja nie mam dla siebie 
Chwileczki, ni dwóch.
Bo ja w akcjach sie grzebię.
Ze mózg mi jul spuchł.

Muszę walczyć przeciw stonce,
1 ze skupu wpądać w skup 
Jak tu koniec związać » końc, m7 
jak się sportem parać tu?

To wykopki, to pogłowie.
Tu omioty, a tam mór,
Wszystko na tej biednej głowie —
Chyba trupem padnę tu.
Lud:

(W zrozumieniu doli obarczonego akcja­
mi wiejskimi działacza sportowego into 
nuje wspólną pieśń na meiodię „Płyń bar­
ko moja").
rlyń pieśni naaaszaaaa...
Niech świat się dooowieeee 
Co musi w Pruuuuszczuuuu 
Robić sportoooowieccccc...

(Pieśń płynie. Prezydium PRN Pruszcz 
się dowiaduje, przyjmuje do wiadomość 
i od poniedziałku deleguje sportowca do 
przeprowadzenia paru dalszych akcji wie.) 
skich w terenie).
Konferansjer:
Płyną pleśni nasze, płyną.
Niech z celem się nie miną.
My w gospodzie „Pod kibicem“ 
skończyliśmy audycję.
Chór bywalców:
Czas do domu czas,
Telewizor zgasi.
Zakończona,
Zakończona,
W starym roku 
Rewia „gwiazd".
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